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Przegląd polityczny. 


Gazeta lwowska pisze: 
r. „Jesteśmy upoważnieni do kategorycznego 
oświadczenia, że doniesienie dzienników ruskieh, 
Jakoby reforma zakonu Bazylianów w Galicji we- 


w walee z nimi do argumentów natury wewnę- 
trznej dołączyć jeszcze refleksje o bardzo podej- 
rzanym ich patrjotyzmie w rzeczach, dotyczących 
zewnętrznego stosunku Monarehji do innych mo- 
carstw. 


To, co zaledwie tydzień temu było niejasnem 
przeczuciem, stało się dziś niemal przekonaniem, 


Sprawy wyborcze. 


W dalszym ciągu ukonstytuowaly się i wy- 
braly delegatów następujące komitety z okręgów 
kurji mniejszej posiadłości: 4 Dobromila p. Sta- 
nisława Gniewosza; z Turki p. Alberta Strzele- 
ekiepo, a jego r. p. Seweryna Brysiewicza; 


tia et quidem ego Senior Praesidens celebris 
Instituti Stauropigiani, cujus socii concesso sibi 
gaudent statutario, titulo patrum et procerum na- 
tionis ruthenae graeco-unitae et praesentes mei 
eonnationales, qua deputatos ruthenorum catoli- 
corum ab illo instituto et a comitiis nationali- 
bus populi rutheni de 4. maji 1884 habitis, electos 
et delegatos ad id. ut exprimamus sinceram fi- 


Ekscellencjo! Stajemy przed Waszą Eks- 
celleneją, wysokim reprezentantem Jego wiąto- 
Miwoka, pana naszego, Ojca św. Leona XII. 
z wszelką czcią (należną) a mianowicie: ja jako 
przewodniczący sławnego instytutu Stauropigiań- 
skiego, którego członkowie cieszą się przyzna- 
nym im statutami tytułem ojców i naczelników 
grecko-katoliekiego narodu ruskiego, i obecni tu 


dlug  wrzekomych oświadczeń pp. Ministrów, z Brzozowa p. Mieczysława Urbańskiego ; z Bo- | delitaiem et Papo erga Sanetitatem suam | moi rodacy, jako deputowani katolickich Rusinów 
w szezagólności zaś Jego Kksceleneji p. Ministra | że mianowicie zgoda między Anglja a Rosją sta- horodczan p. Józefa Szelińskiego; z Tłumacza dominum nostrum b. p. Leonem XIII simul au- | częścią z ramienia tegoż instytutu, częścią przez 
ir. dr. Ziemiałkowskiego. wynikła z iniejatywy nęła kosztem Europy i przyszła do skutku wbrew p. Kazmierza Pukasiewieza ; Z M rnópóla p. Mi- | tem nt exponamus mó circa jura nostra na- mae o 1 narodu ruskiego dnia raj 

3» $ E 3 R £ ` ro | maja 4 wybrani i delegowani w tym celu 
Jego Ekscelencji HF. FNA Potockiego, jest życzeniu tego mocarstwa, które rozpocząwszy w 0 chała Garapicha; z Aba uża p. Mieczysława Ko tionalia et ritualia tam ab Augustissimo nostro | maja yora g y. 


n 
1ajzupelniej bezzasadnen. albowiem rzeczoną re- 


o 
e ted: należy jedynie i wyłącznie przypisać ini- 
Jatywie władz kościelnych”. 


Nie poprawną jest Nowa Presse, a to dla 
tego zapewne, żę "zaślepia ją stronnicza namięt- 
ność, Probowała już tyle razy przywołać do po- 
mocy Berlin w walce %jedn. lewicy z prawicą i 
Po ron hr. Taaffego, każda próba skończyła 
śię fiaskiem, mimo to nie ustaje ona w swych 
zabiegach i ilekroć sie nadarzy sposobność za- 
wezwania Zagranicznej pomocy do rozwikłania 

ewnętrznych austrjackich sporów, tylekroć wy- 
ciąga błagalną dłoń do Berlina i o tę pomoc 


statnich czasach wielką kolonjalną akcję, potrze- 
bowały w jej interesie osłabienia tych dwóch 
wielkich potęg, z których jedna panuje niemal 
wyłącznie na morzu, a druga swg militarną po- 
tęgą ciągle grozi kontynentowi, grozi na wielu 
punktach, a przedewszystkiem — swą tradycyjną 
dążnością do opanowania brzegów Bosforu. — 
W czasie „wojny rosyjsko- „tureckiej ks. Bismark 
wyrzekł, że stan rzeczy na Egejskiem morzu i 
w Dardanellach nie zgola nie obehodzi Niemcy 
i że dla zmiany jego tak lub owak nie dalyby 
one ani jednej kropli krwi niemieckiego żołnie- 
rza. Dziś, majac tyle świeżo zdobytych kolonij, 
zdania tego ks. Bismark powtórzyć nie może i 
dla tego zgodę anglo- rosyjską musi uważać za 


Z Rawy p. Zygmunta Wiśniewskiego; 
z Kossowa p. Stanisława Bursę; z Kołomyi p. 
Mikołaja Kowbasiuka; z Jaworowa p. Jozefa 
Skarbek Borowskiego; z Sanoka p. Zenona Nto- 
neckiego; z Podhajee p. Michała Borowskiego ; 
z Ozortkowa p. Walerego Podlewskiego ; z Bóbrki 
p. Seweryna. Henzla. 

Z okręgów zaś kurji miast: 

Z Kolomyi p. Sygurd Wiśniowski; z Sa. 
tyna p. Niementowski; z bBuczacza p. Stanis! aw 
Matkowski, a jego zastępcą P: Władysław Uzaj- 
kowski; z Mn Lody: p: Seweryn Arzt. 


Z nad Sanu piszą do nas: 


nopackiego; 


Imperatore quam a sacra Sede Apostolica nobis 
gratiosissime concessa, gube nobis illata sunt e 
causa reformationis monachorum St, Basilii per 
patres Societatis Jesu introductae, vi constitutio- 
nis Sedis Apostolicae de die XII. maji 1882. 


„Res illa non specialis monastica, equidem 
ordo ille unicus apud nos existit et fata huius 
ordinis intime coniuncta sunt cum historia nos- 


trae ecclesiae graeco- -catholicae imo et nationis 
Ruthenae. 


„Excellentissime Domine! Iam AeA 
etsi tantum temporaria Monasterii Dobromilensis 
monachis St. Basilii et traditio eiusdem in regi- 
men et gubernationem patrum Societatis Jesu ; 


ml 


ażebyśmy wyrązili szczerą wierność i przywią- 
zanie dla Jego Świątobliwości, Pana naszego, Ojca 
św. Leona XIII. a zarazem przedstawili krzywdy, 
co do praw naszych narodowych i obrządkowych 
zarówno przez Najjaśniejszego Cesarza naszego 
jak przez św. Stolieę apostolską najłaskawiej za- 
twierdzonych, doznane obeenie z powodu reformy 
zakonu św. Bazylego przez ojców Towarzystwa 
Jezusowego na podstawie konstytucji apostolskiej 
r» dnia 12. maja 1882. 

Sprawa ta bowiem nie jest wyłącznie za- 
konną, „właszcza że zakon ten jest jedynym 
u nas istniejącym, a losy jego ściśle z dziejami 
naszego gr.- -kat. Kościoła, a nawet i narodu ru- 


7 Przemyślu | qeinde dest skiego związane 

rosi, Od 1 maja zaczął wychodzić W einde destinatio patrum Societatis Jesu ad re- | n r 

hea eA przez to swój patrjotyzm | swą przegranę. Bo jasną jest rzeczą, że Anglja dwutygodnik IG s nad Sanu“. Otrzymałem | formandum ordinem St. Basilii in Galicia — dico Kkscellencjo! Samo, jakkolwiek tylko cza- 

NE ai r Poczucie o godności aasi dla tego tylko pogodzita ol Z Rosją, 2e J GENY i nu oE przeczytawszy go | societatis sen ordinis — ritui nostro prorsus ig- | S0W8 odjęcie dobromilskiego klasztoru zakonni- 
winno w a = ; ; iż z przeko- 5 - a 

narchji. 0 w każdym obywatelu Mo- | cznie wyróbiła w sobie przekonanie, iż z prze z uwaga, przyszedłem do przekonania, że to echo | noti, linguae et literaturae nostrae ecclesiastico- kom św Bazylego i oddanie go pod władzę i za 


a) fa w Sejmie pruskim nad interpelacją 
Ją Sza W sprawie wydalania z Zachodnich Prus 
+ olakow, przynależnych do Rosji, nastręczyła 
Nowej Presvie nowej sposobności do zawezwania 
omocy berlińskiej. Rozumowanie jest jej takie : 
pow nie są przyjaciółmi Prus, ergo nie mogą 
być Prusy, a raczej cesarstwo niemieckie, pewne 
sojuszu z Austro-W ęgrami, albowiem Polacy wy- 
wierają dominujący wpływ pa rząd austrjacki. 
Zatem Berlin, jeżeli chce być pewnym sojuszu 
Z Austrją, powinien przedewszystkiem domagać 
„ię w Wiedniu. aby Polaków usunięto zupelnie 
Gd, wszelkiego wpływu na sprawy Monarchji, a 
ster jej oddano w ręce zjednoczonej lewiey. 
8) moralnej stronie tego żądania nie ma 
co się rozpisywać. Parlamentaryzm, podobnie jak 
każda zużyta i przeżyta teorja, nie kieruje się 
już dzisiaj zasadami morulnemi. Więc z tego 
tytułu, iż żądanie to jest wysoce nieszlachetnem, 
nie robimy Nowej Pressię żadnego zarzutu. Za 
to mamy wszelkie prawo zapytać ją, gdzie i kie- 
dy Polacy wyrazili swą niechęć do austro-nie- 
mieckiego sojuszu? Czy zdoła ona przytoczę yć 
choćby Jeden fakt, aby posłowie polscy czy w Ra- 
dzie państwa, czy w Delegacjach, bezpośrednio 
czy pośrednio, stawiali precszkodę temu sojuszowi? 
Jeżeli przejrzy stenograficzne sprawozdania, prze- 
kona się właśnie, že Polacy byli jedni z pierw- 
szych, które yi rozumieli, jak cenny jest ten alians 
z N Sy mă dla bezpieczenstwa Monarchji i spo- 
sej : Suropy, a grozumiawszy to, gorliwie yo od- 


Popierali, wi 
łując zawsze wszystkie 
przedłożenia rządowe, m 3 z Y 


ające na celu 
Monarchji Habsburgów s celu postawienie 
l:tórego przyjaźń musz r (OE 
E g się Nie dobrać 
wlasnym swym interesie. f mcy dobijać we 
To też Berlin 


wie dobrze 
może do rzędu gorliy , iż nas zaliczać 


rych popieraczy austro-nie- 


paniem panamskiego kanalu, z neutralizacją ka- 

nalu suezkiego, ze wszystkiemi wreszeie, zmia- 
nami, które w ostatnich czasach zaszły na Śród- 
ziemnem morzu, p straciły dla niej swe 
dawne znaczenie. Z drugiej strony Rosja, za 
oddanie do jej dyspozycji Dardanellów, chętnie 
wyciągnęła dłoń zgody do Anglji i z zatargu 
wyszła opromieniona aureoląy mocarstwa tak sil- 
nego, że dość mu bylo przybrać marsową posta- 
wę, aby kapitulowała Anglja, więc państwo piew- 
szorzędne. 

Że zgodą tedy anglo-rosyjską zmienił się 
równocześnie stan rzeczy w Kuropie i odpowie- 
dnio do nowej sytuacji już zaczynają niektóre 
państwa przybierać inne pozycje. Książę Aleksan- 
der bułgarski, który w ostatnich czasach dość 
śmiało się narażał na niezadowolnienie rosyjskiego 
rządu, teraz nagle sypnął wysokimi orderami na 
wybitnych członków Błagotworytelnego Slowiań- 
skiego Iomitetu, będącego, jak wiadomo, owa 

„nieurzędową” Rosją, której ma” ulegała „urzę- 
dowa‘ twierdząc, Że musi iść za głosem narodu, 
i której w przyszlości także ulegać hędzie, bo 
jest to przecież tylko uleganie samej sobie. 

W parlamencie włoskim inaczej naturalnie 
objawiło się przekonanie, że sytuacja w Europie 
bardzo się zmieniła na niekorzyść państw kon- 
tynenialnych. We środę rozpoczęto zapowiedziane 
interpelacje w sprawach zagranicznych. Z ostrą 
i bezwzględną krytyką wystapili przywódzey opo- 
zycji, nazywając akcje na Czerwonem morzu bez- 
celową, prowadzona niedolężnie, szkodliwą pod 
każdym względem dla państwa, bo przedewszyst- 
kiem kosztowną, a następnie niezgodną z tem 
stanowiskiem, jakie Włochy powinny byly zacho- 
wać w zględem obu środkowo-europejskieh cesarstw. 
Zdaniem pentarchów, rząd popełnił błąd nie do 
darowania, że dla wątpliwej wartości przyjażni 
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nie jest echem głosów ziemi Sanockiej, ale jest 
echem jakiejś osoby, której na czas wyborów ma 
oddać usługi. Zastrzegam się Stanowczo aby owo 
Echo miało stać na straży honoru, jak pisze 
w programie, ziemi Sanockiej — my ten honor 
utrzymamy nieskażony bez nieproszonej opieki 
co 14 dni pojawiającego się pól arkusza bibuły 
w Przemyślu i oświadczamy, że pójdziemy tylko 
za głosem rozsądku i sumienia, lecz nigdy za 
echem oddającem glos wątpliwej w artości osoby. 
Bo czy można inaczej nazwać dziennik czy czło- 
wieka, który z lekceważeniem wyraża się o na- 
szej Delegacji? My nasze Delegację i jej ezeigo- 
dnego Prezesa szanujemy i poważamy, nie wie- 
rzymy ludziom, którzy cheg rzucić kość niezgody 
między kraj a posłów do Rady Państwa — tego 
rodzaju agitatorowie żywi czy papierowi, zrobią 
u nas kompletne fiasko. — Narzucać się na straż- 
nika cudzego honoru a nie umieć poszanować 
własnego, rzucając się zaraz W pierwszym nu- 
merze na Delegację, to co najmniej śmieszne. 
Na taką plewę my się złapać nie damy. 
Komitety przedwyborcze powiatowe zawią- 
zani delegaci na zjazd 10go do Lwowa wybra- 
ne; — agitacja rozwinięta -— ale brak kandyda- 
tów, bo nauczeni doświadczeniem, że za poświę- 
cenie swej pracy i wolności osobistej posłowie 
bywają przez dzienniki nazywani niedołęgami — 
poselstwa, ci ludzie, którzy by dobrymi posłami 
bydź mogli, przyjąć nie chcą. Wybór bylego posla 
do Rady Państwa z mniejszej posiadłości Lisko, 
Sanok, Brzozów, Kdwarda Gniewosza, niemal pew- 
ny. W Krośnieńskiem jest dwóch kandydatów no- 
wych, którzy prawdopodobnie wysadza dawnego 
posła — a szkoda bo poseł J. J. był w eałem 
znaczeniu tego słowa dobrym posłem. Co do wię- 
kszej posiadľości ziemi Banoekiej nie ma jeszcze 


słavicae omnimodo locupletissimae imo et di- 
sciplinae et morum ecclesiae orientalis prorsus 
ignari et — ut historia edocti sumus — nationi 
Ruthenae inimici, denique subversio inchoata to- 
tius antiqui organismi et constitutionum atavo- 
rum huins ordinis per totalem exemptionem a 
potestate metropolitae et episcoporum dioecesa- 
lium et per dependentiam eiusdem ordinis a sa- 
cro Consilio Christianae fidei propagandae etiam 
quoad designationem protohegumeni seu praepo- 
siti Ordinis — omnia haee — summum moerorem 
nobis causaverunt et anxietate nos impleverunt, 
cum ex omnibus his sicuti ex non exauditis 
quoad ista gravamina iam priusdem porrectis 
praecibus perspectissimum habemus minori Sanc- 
titatem suam erga nos nationem Ruthenam licet 
intime cum St. Ecclesia Romana eoniunetis, uti 
confidentia. 


„Sicuti iam saepe experti sumus, ita et 
nune nationales adversarii nostri causam Basilia- 
norum nostrorum exploraverunt (sie) et unico 
excessu quorundam nostrorum eonnationalium 
quem generalisaverunt usi sunt, ad constrictio- 
nem iurium nostrorum historicorum et ritus no- 
stri, sub quo non tantum ceremonias, sed et to- 
tam praxim, disciplinam nostrae ecclesiae et ius 
nostrum ecclesiasticum orientale sancta unione 


mandatis in efemeridibus Przegląd Powszechny 
ex anno 1884 volumen 6. pagina XXII et v. 7. 
pag. II. 


„ln isto libello quem conseribimus, depo- 
suimus nostra argumenta et nostras rationes. 
Fecimus haec uberius in libello nostro Augustis- 
simo Imperatori Francisco Josepho hodie porre- 
eto et ab Illo clementissime excepto. 


rząd ojców Towarzystwa Ježušowego; dalej prze- 
znaczenie tegoż Towarzystwa Jezusow ego do re 
formy zakonu św. Bazylego w Galicji — Towa- 
rzystwa — mówię, naszemu obrządkowi zupełnie 
nieznanego, ani języka i literatury naszej ko- 
ścielno- -słowiańskiej nader bogatej, ba nawet ani 
dyscypliny kościelnych zwyczajów wsehodnich 
wcale nie znającego i — jak historja uczy — 
narodowi ruskiemu nieprzychylnego (imimici — 
wlaściwie — wrogiego); w końcu przewrót całe- 
go starożytnego organizmu i prastarych konsty- 
tucyj tego zakonu, rozpoczęty przez zupełne wy- 
jęcie go z pod władzy metropolity i biskupów 
dyecezjalnych i zrobienie go zawisłym od św. 
kongregacji propagandae fidei nawet co do no- 
minacji protohegumena, czyli przełożonego zako- 
nu, — wszystko to sprawiło nam nader wielką 
boleść i napełniło nas obawą tem większą. ile 
że z tego wszystkiego, jak również z miewysłu- 
chania dotyczących naszych zażaleń i dawniej 
przedłożonych prósb, jesteśmy aż do oczywistości 
przekonani, że Jego Swiątobliwość do nas, naro- 
du ruskiego, jakkolwiek ściśle z św. Kościołem 
rzymskim złączonego, mało zaufania posiada. 
Jak tego już często doświadczyliśmy, tak 
też i dziś narodowi nasi przeciwnicy 
sprawę bazyljańską wyzyskali i z jedynego wy- 
bryku niektórych naszych współplemieńców (za- 
pewne mowa tu o Hniliczkach; przypisek re- 
dakcji) skorzystali i tenże  zgeneralizowali 
w celu zniszczenia praw naszych historycznych 
i naszego obrządku, przez który rozumiemy nie 
tylko ceremonje, leez także i całą praktykę i dy- 
scyplinę naszego Kościoła i wschodnie prawo 
nasze kościelne , unją świętą zagwarantowane. 
Wynika to z własnych słów prowinejała Jezui- 
tów galicyjskich, drukowanych w czasopiśmie 


l porozumienia kogo wybierać będziemy — szanse Przegląd powszechny z rokn 1884, tom 6 str. 22 
iego az 7 pn ? ; . 
miecki ią związku, a to dla tego, że wie jak Z Anglją, rozluzował swój związek z Austrją i wyboru naszego dawniejszego posła są bardzo Rogamus summa cum reverentia Vestram i tom 7 str. 2. 
jeży nam na serenu wszystko to, w czem tkwi Niemeami. P. Mancini odpierał zarzuty tymi sa- słabe". Kxeellentiam, nomine nationis Ruthenae in Galicia, 


dobro austrjaekiej monarchi; 
w rzeczach wychodzącye s 
wuętrznych, nie ki 
czemi względami, 
stał rząd, przejęty } 


Wie on także, że 
h po za ramy spraw we- 
ierowaliśmy się nigdy stronni- 
a więc wtedy, gdy u steru 
jakkolwiek w alezyliśmy e nieufnością do Galicji, 
i w obee tego rząd my w obronie naszych praw 
stanowisko, to jed R zachowywaliśmy opozycyjne 

jednak nigdy ani rąl: mie wycią- 


galiśmy o pomoc do mac 
arstęy 
temu rządowi nie stawi zk “A ailp ani m 


do roje 
zewnątrz, 
względem bbc czą yste, 
Galicji zupełnie biała. 


ałujemy przeto mocno, 


głównego or iż postępów anie 


mymi argumentami, których już przedtem SZGZĘ- 
śliwie używał, ale tym razem one nie wystarczyły. 
Dwaj oponenci, Ćairoli i Derencis, postawili 
wniosek, aby parlament uchwalił wotum nieufno- 
ści gabinetowi; jednak na prośbę p. Mancini'ego 
dyskusję nad tym wnioskiem odłożono na dzień 
następny, t. j. na czwartek. Do tej chwili nie 
mamy wiadomości, co się stało: czy wniosek ten 
przyjęto, czy też nie, W pierwszym wypadku na- 
stąpiłoby przesilenie gabinetowe, a że spadek pa 
nim bylby bardzo uciążliwy dla każdej grupy 
kandydatów na ministrów, przeto ANEI przy- 
puszczać, iż ostatecznie wotum nieufności zosta- 
nie odrzucone małą większością głosów, co dla 
gabinetu będzie wskazówką, że. zgodnie z wolą 
narodu objawioną przez parlament, ma się cofać 


AN OS. VOL0LLL Lovro Z 
m_n EEEE > E OŚ <A IZ ZZ" 


[Emjaj] ZE Tina E E 


Lwów 8. maja. Przypadek, który tak czę- 
sto dziennikarzom sprzyja — postawił jednego 
Z naszych miejscowych korespondentów w mo- 
ności udzielenia nam autentycznego tekstu nie- 
drukowanej dotąd nigdzie przemowy łacińskiej 
prof. dr. Szaraniewieża, mianej w Wiedniu dnia 
30. kwietnia br. o godzinie lszej w południe do 
Nunejnsza apostolskiego, arcybiskupa Vanutelli'e- 
go, hnieniem deputacji ruskiej, Tekst tej pod 
wielu względami nieohojętnej nam przemowy po- 
dajemy w oryginale łacińskin i tłumaczeniu 
polskiem : 


„Kxcellentissinne Domine! 


Praesentamus 


ul praesentem libellum suae Sanetitati b. p. 
Leoni Papae XIII, nostro clementissimo domino 
praesentet et nostras praeces humilinas quoad 
restitutionem Basilianorum ad integrum fulcire 
velit et eo modo ad pacificationem animorum Ru- 
thenorum catholicorum in Galicia conferat. 


Rogamus denique Vestram Excellentiam cum 
omnimoda reverentia, ut dignetur nobis Ruthenis 
etiam favores et gratias Ta nostri Leonis 
Papae XIII, in tuto collocare, quatenusin sinu 
ecclesiae catholicae KOTA matris orientalium 
et occidentalium, nos Rutheni participes fiamus 
salutis in hac coelesti et etiam in hac terrestri 
vita, caeterum pro acceptis summam gratiam Deo 
referentes quod in sinu Austriae et nostrae ca- 


W podaniu naszem (które równocześnie 
nuncjuszowi wręczonem zostało Przyp. red.) spi- 
saliśmy nasze argumenta i dowody, Obszerniej 
uezynilismy to w “memorjale, przedłożonym dziś 
Najjaśniejszemu cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
i od Tegoż łaskawie przyjętym. 

Prosimy z najwyższą czcią Waszę Ekscel- 
lencję imieniem narodu ryskiego w Galicji, ażeby 
niniejsze podanie Jego Świątobliwości Ojcu św. 
Leonowi XIII. naszemu Najłaskawszemu Paru 
przedłożył i prośby nasze o całkowitą restytueję 
zakonu bBazyljanów poprzeć zechciał, a tem sa- 
mem do uspokojenia umysłu Rusinów- katolików 
w Galicji się przyczynił. 


Prosimy w końcu Waszę Ekscell. z wszelką 
(należną) czcią, ażeby raczył nam Rusinom także 


ganu zjednoczonej Galicji i nie pozwala nos Kxcellentiae vestrae qna excelso repraesen- | tholicae ecclesiae constituti, sicuti nationalem ita 
; ) zku. ć , a i a | względ 
a a? nego przekonania o yte che w szranki austro-niemieckiego związku tanti Sanetitatis suae domini nostri beatissimi | et ecelesiasticam rem nostram bene provisam a i EE Rabe wii 
aszych przeciwników RWE am patris Leonis XIII, cum omnimoda reveren- | possumus sperare. katolickiego , tej wspólnej matki ludów wscho- 
O O W W n ee 
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(Ciąg qalsz w spółkę jony, ale za to 
à y). Wszakże chcesz z nim wejść l Tak, dwóch dyrektorów byłoby tu zawiele | żyłem z hrabiami i księżętami I Nie jesteś dumny 
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Aloizy. 


Co t i 
eż ułatwił równie zręcznie kochanemu 


tki, które do mnie mówią niemym wyrzutem: 
myśmy zapracowali, a tyś strwonił, albo żebym 


Musialbym odnieść pieniądze a nie wiem 
czy ich dostanę. 


Brawo! pan dyrektor. pracuje! po calej no- 
cy niespanej! Wiesz Lusiu, tegom się nie spo- 


dziewał, żebyś ty był taki obowiązkowy ! Jak 


tem. No, chodźmy! Nie zapominaj, że dziś ma- 
my jeszcze próbę u was! 


mojemu szwagrowi, nie liwa O klubie a azen Taut Boga kocham, to jest piękne. Aloizy. 
; 3 iż kapitał zakładowy mojego oj 7 adu ! do wid 
Aloizy ! naa: Teatan alho fabrykantem, ja nie jestem zaj oo i UR RAZIE Aloizy. A prawda! ten teatr amatorski — zapo- 
izy! ani jednym ani drugim, jakże chcesz, abym był SCENA M. Cieszy mnie twoje uznanie! mniałem i o tem. 

N" | Aloizy. konsekwentny. Ale A tej próżnej a a Aloizy, potem Baron, wreszcie Dobek. 8 Baron. 

. iniewasz się! Jeśli myślisz, że ja jestem | rachunki na inny raz, bo przeczucie mi 4 | |=" aron. Widzisz! cobyś 
dobrym humorze to się także mylisz! Zresztą | szepcze, że do nich przyjdzie między nami. i (za odehodzącj K Poniewskim). Wierz mi, że szczere, prosto z serca! No, |nie miał! Jak się KT ię A. doo 

Ja ci ta wszystko wypowiem kiedyś może, nie Tymczasem bądź łaskaw, daj mi jakiego urzęd- o! jeśli ty zwodzisz Katarzynę jak mi to | aje teraz, kiedyś stó napracował, nóż NEW IG:.. grasz, dzisiaj, kupisz u 
dziś, Dotąd, póki pani Poniewska, Jak ty ją na- nika, któryby się znał dobrze na procentach skła- mój instynkt powiada, to będziesz miał ze mną .ebyśmy 


Zywasz, a Kasia moja siostra, 
wamy w rodzinie, nie skarż 
rachunki 


jak my ją nazy- 
ży się na ciebie, niech 
nasze śpią — rozupie się rachunki 


danych, manipulacjach zastawy i tym podobnych. 
Chcę wiedzieć czem jeszcze dysponuję z mojego 
udziału po ojcu. 


twardy orzech do zgryzienia. Brr! jestem dziś 
na djablo smutną nastrojony nutę! Mój stary 
patrzy na mnie — jak wtedy kiedy siedmiole- 
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poszli coś przekąsić, 


Aloizy. 
Mam tu jeszcze zajęcie | 


stipulatum intelligimus. Hoc patet ex ipsissimis 
verbis provincialis Jesuitarum Galiciensium tipis 
i 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


-e 


% 

dnich i zachodnich uczestnikami zbawienia w ży- 
ciu niebieskiem i ziemskiem się stali, a za otrzy- 
mane dobrodziejstwo najwyższe dzięki Bogu od- 
dajac, mogli w Austrji na łonie Kościoła kato- 
lickiego spodziewać się należytej opieki zarówno 
nad naszemi sprawami narodowemi jak i ko- 
ścielnemi. 


ZY e 


Korespondencje. 


Kraków dnia 6. maja. 

(K) Jutro odbędzie się ukonstytnowanie 
nowej Izby handlowo-przemysłowej. Pora więc 
dać już obraz tej Izby i jej składu. 

Przedewszystkiem naznaczyć należy trzy 
okoliczności: 

Po raz pierwszy według nowej ordynacji, 
posiada Izba nie 24, ale 32 członków. Po raz 
pierwszy zostali członkami wybrani przemy- 
słowey w Biały: Gulsher, Strzygoski, Frietsche. 
Jest to fakt bardzo ważny; tylko przez ciągle 
czucie kraju i Krakowa z Białą, mogą być usu- 
nięte w tem mieście wpływy i prądy nie tylko 
antipolskie, ale także antiaustrjackie. Godzi się 
tu przypomnieć podróż Marszałka kraju dra Zy- 
blikiewicza do Biały, jego badanie tamtejszych 
stosunków i potrzeb, a nie będzie zapewne my- 
Inym wniosek, że wzgląd na potrzebę zbliżenia 
Biały do Krakowa, wybór bielskich przemysłow- 
ców jest jednym ze skutków tej podróży Mar- 
szałka. Trzecią wreszcie okolicznością jest, że po 
raz pierwszy, przemysł specjalnie galicyjski, mia- 
nowicie naftowy, uzyskał w Izbie swojego repre- 
zentanta, 

Te okoliczności, oraz rozpatrzenie się szcze- 
gołowe w składzie Izby, pozwala wydać orze- 
czenie, że rezultat wyborów jest bardzo pomyś- 
lny, że Izba posiada dostateczne siły i powagę 
do skutecznej pracy. Skład bowiem jej jest na- 
stępujący : 

Gustaw Baruch Podgórze, piekarnia 
parowa, cegielnia parowa, kaflarnia. 

Emil Baruch Podgórze, Lord Bochnia, 
Henryk Szencer Tarnów, młyny parowe. 

L. Zieleniewski Kraków, fabryka ma- 
szyn rolniczych, zabład budowy fabryk, maszyn 
parowych, narzędzi wiertniczych systemu kavz- 
dyjskiego, odlewarnia żelaza i metali. 

Gilcher, Strzygoski, Vrietsehe 
Biała, fabryki sukna i przemysły 4 niemi po 
łączone. 

Mendelsburg Kraków, Holeer Rze- 
szów, Epstein, Z. Szancer Kraków, ban- 
kowość. 

W. Maerz, Ringelheim Tarnów, To- 
warzystwa zaliczkowe kupieckie. 

Baranowski Kraków, fabryka oleju rze- 
pakow ego. 

Schlesinger Kraków, handel zbożem. 

Gralewski, Stockmar Kraków, ap- 
tekarze. 

Reich, 
mebli. 

Breitser Tarnów, kawiarnia. 

Biechoński Gorlice, przemysł naftowy. 

Landau Kraków, handel naftowy. 

Dr. Foebus Salomon Tarnów, interes 
spedycyjno-komisowy, agencja fabryk cukru ar- 
cyksięcia Albrechta. 

H. Maerz Tarnów, interes spedycyjno- 
komisowy, agencja fabryk cukru hr. Artura Po- 
tockiego w Sędziszowie. 

Schoenfeld Tarnów, interes spedycyjno- 


tartaki parowe, fabryka giętych 


komisowy, agencja handlu eukru Zakładu kre- 
dytowego wiedeńskiego. ZY" 

Josephsthal, Wiedeńska gorzelnia i 
rafinerja. 


Rittermann, handel bławatny. 

Dettner, handel spirytuozów. ` 

Goetz Kraków, Okocim, browary. 

Holloender, handel drzewem. 

Bober, handel bławatny. 

Są zatem reprezentowane wszystkie galę- 
zie handlu i produkcji, które istotnie w gospo- 
darstwie naszem największe mają znaczenie. 
Przemysł rękodzielniczy nie uzyskał bezpośre- 
dnich zastępców, a przyczyną tego jest brak 
porozumienia, zanadto liezni kandydaci, drobne 
ambieyjki, które nie pojmują, że tylko przez 
zgodność i ustępstwa można większość głosów 
zdobyć. ! 

Przemysł rękodzielniczy ma mimo to dosta- 
teczną obronę i opiekę w przemysłowcach, któ- 
rych interesa są co do istoty rzeczy solidarne 
z interesami rękodzielników. Oprócz tego zało- 
żoną została osobna Izba  rękodzielnicza, która 
powinna wszystkie stowarzyszenia (cechy) skupiać 
i już od jej pracy zależy, żeby sobie zdobyła 
znaczenie i głos w sprawach fachowych. © 

Z tego składu Izby h.p. wynika, że można 
z niejaką pewnością obliczać, iż prezesem wy- 
branym będzie p. Baranowski, z wieku i 
z tradycji, a wieeprezesem p. Mendelsburg, któ- 
ry zawsze postępował jako dobry Polak i oby- 
watel krajn. Nie ma przeto obawy, żeby w Izbie 
mógł zapanować duch zły, żeby prawa języka 
polskiego, jako języka urzędowego Izby, 
mogły być narażone. 

(Przewidywanie naszego korespondeta speł- 
niło się w zupełności. Na wczorajsze wybory 
stawiło się z 32 członków Izby tylko 29. Preze- 
sem wybrany został ponownie 27 głosami pan 
Teodor Baranowski, 


KAPITAN FRACASSE. 


POWIEŚĆ 
Teofila Gautier. 


tłómaczył Władysław Bogusławski. 


(Ciąg dalszy). 


Sigognae odprowadził Izabellę do jej pokoju 
i już miał wejść do swojego, kiedy spostrzegł 
w głębi korytarza tajemniezą osobistość, otuloną 
płaszczem ciemnym, którego jeden róg żarzu- 
cony na ramię osłaniał twarz aż po oczy; kape- 
lusz z rondem spuszczonem zakrywał czoło nie- 
znajomego i jak maska nie pozwalał rozróżnić 
jego rysów. 

Na widok Izabelli i barona przycisnął się 
jak mógł najszczelniej do muru; nie musiał to 
być żaden z aktorów — ci pozamykali się już 
w swoich pokojach. Tyran był wyższy, Pedant 
grubszy, Leander wysmuklejszy; Junaka znów 
zdradziłaby jego chudość, której najszerszy płaszcz 
nie zdołałby ukryć. 

Nie chcąc uchodzić za ciekawego, ani prze- 
szkądzać nieznajomemu, Sigognae pospieszył do 
swego mieszkania, ale po drodze zdążył zauwa- 
żyć, że drzwi pokoju Zerbiny były dyskretnie 
uchylone, jakby czekały na gościa, który nie 
chciał, żeby go usłyszano. 


wiceprezesem p. Al- 
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i wiceprezesa, wybrano p. Ludwika Zieleniew- 
skiego. Przyp. hed.). 


Sprawa kolei fabrycznej 
z Kołomyi do Słobody Rungurskiej. 


W rzędzie wszystkich naszych kopalń nafto- 
wych, te, eo się znajdują w okoliey Slobody Run- 
gurskiej zajmują jedno z pierwszych, a może na- 
wet naczelne miejsce tak wydatnością ropy, jak 
też umiejętnem, na wzór amerykański, urządze- 
niem całego górniczego uparatu. 

„Obszar, na którym tam już teraz dobywają 
naftę, wynosi do trzech czwartych kwadratowego 
kilometra, a badania geologiczne wykazują, że 
obszar ów może być znacznie rozszerzony ku 
wschodowi i zachodowi, tj., że teraźniejsze ko- | 
palnie znajdują się w samym środku przestrzeni, 
obfitującej w ropę. Niektóre szyby wydają tam 
surowca podobno po tysiąc baryłek dziennie, a) 
z dwóch szybów w ostatnie połtorarocze wydo- 
byto 60 tysięcy baryłek. Oprócz sunych kopalń, 
w Dłobodzie Rungurskiej znajduje się wzorowo 
urządzona rafinerja, w której ropę przerabiają 
na naftę i spożytkowują odpadki. Podane cytry 
pokazują jakie bogactwa spoczywają w ziemi pod 
Sloboda Rungurską i dają miarę skali, na której 
przemysł naftowy móglby tam stanąć. gdyby się 
zupełnie rozwinął. Do takiego wszakże rozwoju 
brak mu teraz niektórych warunków. 
Przedewszystkiem — brak kolei żelaznej. 
Zbudować więc ja zamierzyło prywatne kon- 
sorcjum, złożone z osób zainteresowanych w roz- 
woju kopalń rungurskich. Wypracowalo ono pro- 
jekt kolei ze Słobody R. (Peczenyżyna) do Ko- 
łomyi z odnogą do Kniaźdworu, gdzie się znaj- 
duja cztery wielkie młyny, i obliczywszy, że bu- 
dowa całej tej linji, wynoszącej 331/, kilometrów, 
będzie kosztowala 770 tysięcy złr., udało się do 
Towarzystwa kolei Czerniowieekiej z propozycją 
wzięcia ndziału w budowie przez zakupienie za- 
kładowych akcyj i akeyj pierwszeństwa na sumę 
220.000 pod warunkiem nadzoru uad budowa 1 
wykonywania ruchu przez lat dwadzieścia. 

Rada zawiadoweza czerniowieckiej kolei, 
zbadawszy rzecz dokładnie, przyjęła tę propozy- 
cją i do zatwierdzenia przedstawila ją Walnemu 
Zgromadzeniu akcjonarjuszów dnia 28 kwietnia 
r. b. Przeciw temu wnioskowi wystąpił akcjona- 
tjusz dr. Schlesinger, proponując, aby owe 22 
tysięcy złr., które Rada zawiadowcza wstawiła 
na budowę kolei ze Słobody R. do Kołomyi, po- 
dzielono między akcjonarjuszów. W obronie zaś 
wniosku stanął członek Rady zawiadoweczej i 
prezes Komitetu wykonawczego, p. Emanuel Zif- 
fer i, zaznaczywszy, iż Rada zawiadowcza zupeł- 
nie się zgadza z akcjonarjuszami w tem, że dziś, 
dy już przeznaczyła 4'|ją mil. złr. na budowę 
kolei lokalnych, nie trzeba dążyć do rozszerzenia 
sieci kolejowej Towarzystwa, zwrócil uwagę na 
to, że linja ze Słobody R. do Kolomyi przynio- 
slaby wielkie korzyści, na które Rada zawia- 
dowcza, działająca w interesie Towarzystwa, obo- 
jętna być nie może. Kolej projektowana, mówił 
p. Ziffer, nie będzie służyła wyłącznie do trans- 
portu surowca, bo wzdłuż jej biegu znajdują się 
wielkie rafinerje, przerabiujące blizko 360/, wszy- 
stkiej nafty wywożonej z Galicji. (Gdyby nawet 
w tej okolicy wyczerpała się nafta, to rafinerje 
te, urządzone wzorowo, nie będą zamknięte, po- 
ezna bowiem przerabiać surowiee rosyjski lub 
rumuński. Ale nie ma obawy o to, że tam się 
ropa wyczerpie. Już przed dwoma laty wydobyto 
z kopalń w Słobodzie R. 3, całej galicyjskiej 
naftowej produkcji, a od tego czasu powstały 
tam nowe szyby i wytwórezość znacznie się 
zwiększyła. 

Krom tego, ta nową koleja szłyby wielkie 
transporta drzewa, co nie jest rzeczą małego 
znaczenia dla kolei Czerniowieckiej, na której 
transport drzewa wynosi prawie 30"|, calego ru- 
chu towarowego. W końcu i o tem także pamię- 
tać trzeba, że ta kolej z korzyścią dla siebie ob- 
sługiwalaby cztery wielkie młyny w Kniaźdwo- 
rzu. Kończąc swe przemówienie, p. Ziffer, wyraził 
przekonanie, że Towarzystwo powinno się przy- 
czynić do zrealizowania przedsiębiorstwa, które- 
go akcjonarjusze i tak z trudnością zbiorą *3 
potrzebnego na budowę kapitała w kraju tak 
ubogim w gotówkę, jak (alicja. 

Wywody p. Ziffera były tak przekonywają- 
ce, że dr. Schlesinger cofnał swój wniosek i pro- 
pozycję Rady Zawiadowezej przyjęło Walne Zgro- 
madzenie akcjonarjuszów. 

Będziemy tedy rychło mieli nową trzydzie- 
stotrzy-kilometrową kolej ze Słobody R. (Pecze- 
nyżyna) do Kołomyi z odnogą do Kniaźdworu; 
— pierwszą w kraju dość długą kolej fabryczną. 


zz 
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Z. NEAPOLU. 


W drugiej połowie kwietnia. 
Nad zeszłoroczną epidemją dotąd ubolewają 
Neapolitańczycy, ale raczej z powodu zysków, 


Kiedy baron zamknął się już u siebie, ciche 
skrzypnięcie trzewików, słaby odgłos zasuwanego 
ostrożnie rygla oznajmił mu, że nocny włóczęga, 
tak troskliwie otulony płaszczem, szezęśliwie przy- 
był do portu. , 

W godzinę później Leander otworzył z ci- 
cha drzwi swego pokoju, spojrzał, czy na kory- 
tarzu nie ma nikogo i stupając na palcach, dostał 
się do schodów, zszedł po nich lekko i w mileze- 
niu, jak widmo snujące się po zaklętych zamkach, 
przemknął pod murem, gdzie mu cień dopoma- 
gał, i skierował się w stronę parku, do gaiku, a 
raczej do zielonego salonu, w środku którego stal 
posąg Miłości z paleem dyskretnie na ustach po- 
łożonym. W tem miejscu, zapewnie naprzód ozna- 
czonem, Leander przystanął i zdawał się czekać. 

Powiedzieliśmy już, że amant, tlumacząc na 
swoję korzyść uśmiech, którym margrabina po- 
dziękowała mu za jego ukłon, ośmielił się napi- 
sać do pani de Bruyères list i zobowiązał Joannę 
za kilka pistolów, aby skrycie ten bilecik poło- 
żyła na gotowalni margrabiny. > 

Podajemy ten list dosłownie, jako dający 
pojęcie o stylu, którego używał Leander, uwodząc 
wielkie damy, w czem, jak mówił, nie miał sobie 
równego: 

„Pani, albo raczej bogini piękności, wdzię- 
kom tylko niezrównanym przypisz przygodę, 
którą na ciebie ściągają. One to blaskiem swoim 
zmusiły mnie do wyjścia z cieniu. w którym po- 
winienem był zostać pogrążonym i do zbliżenia 
się ku światłu, jako owe delfiny wynurzają Się 
z morskiej toni, ku światłości rybackich pocho- 
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którego z nich, otrzymamy zawsze odpowiedź, 
iż nad zatoką roją się tlumy cudzoziemców, je- 
dnakże w rzeczywistości wygląda to trochę ina- 
czej. Chociaż to samo dzieje się w całych Wło- 
szech, to jednak ubytek turystów może nigdzie 
nie jest widoczniejszym, jak w Neapolu. A trze- 
ba wiedzieć, że ów ubytek stanowi stratę kilku 
miljonów lirów. W grodzie podwezuwiuszowskim 
może % tego powodn zmiana występuje tak jaskra- 
wo, iż istnieje tu eały szereg zakładów przezna- 
czonych wyłącznie dla cudzoziemców, a obecnie 
zagrożonych ruiną. Mszcząc się za nieobecnych, 
płatają ich właściciele obecnym najrozmaitsze 
figle; rezultat najłatwiej poznać po — kieszeni. 
Podezas gdy w górnych Włoszech, obehlodzą się 
wszyscy z turystami w sposób przesadnie uprze- 
dzający, jak gdyby chciano z nich uczynić dla 
siebie żywa reklamę, Neapolitańczycy daja się 
w znaki każdemu przybyszowi za tych, którzy 
nie przybyli. Mając na oku przedziwne i tak 
liczne uroki rozrzucane tu przez przyrodę, mo- 
żnaby im to jeszcze wybaczyć, gdyby przynaj- 
mniej swej złośliwości umieli nadać choć odro- 
binę pewnej gracji. Ale tak... można, doprawdy, 
na śmierć ich znienawidzić, 

Epidemja zeszłoroczna (o której nawiasem 
mówiąc, niech nikt nie waży się wspominać w o- 
bee neapolitańczyka), porwawszy o wiele więcej 
ofiar, nizli oficjalnie głoszono, skłoniła rząd do 
przedsięwzięcia bardzo rozległych środków liygie- 
nicznych. Wspaniałomyślnie przeznaczono w Rzy- 
mie miljony na nzdrowotnienie Neapolu i zanim 
jeszcze osechł atrament na blankiecie rozporzą- 
dzenia, przyłożono do dzieła rękę, która rozpo- 
rządzenie kreśliła. Obdarzywszy munieypalność 
neapolitańską nader szerokiem peluomocnietwem 
eksproprjacji, naszkieowano zaraz plan rozsze- 
rzenia ulic i założenia kanalizacji. Więc rozpo- 
częły się prace około demolowania, ale — rzecz 
dziwna! — nie w zaułkach, gdzie zaraza ma dla 
siebie najdogodniejsze pole i gdzie niebezpie- 
czeństwo jej wybuchu dotąd nie przeminęło, je- 
no w ulicach pierwszorzędnych, szczycących się 
największym ruchem. 

Na Chiaja, w ulicy municypalnej, na Pon- 
silippo pełno gruzu i kurzu, jak gdyby po wiel- 
kim pożarze. Mury zwisają i za cud uważać na- 
leży, iż dotąd nie padły na głowę przechodniów, 
a pieccopudri ociosuja kamienie lawy, bynajmniej 
nie troszcząc się o oczy idących w pobliżu. 

Nikt tego za złe nie może wziąć, ale też 
nie jest to przyjemnem. Jeszcze jedno: Wobec 
tutejszego systemu przychodzi mimowoli na myśl 
bajka o koniu, któremu nuzdeczkę nałożono na 
ogon. Bo jakiż jest cel tej demolacji? Ma ona 
stworzyć pewien rodzaj naturalnej wentylacji 
ulic, otworzyć powietrzu przystęp do wnętrza 
miasta. Ale eóż się stanie, jeśli tem korytem 
popłyną właśnie miazmatyczne warstwy powie- 
trza, niosąc zarazę w dzielnice, w których jej 
jeszcze nie było? Wszak nikt nie zaręczy za to, 
iż wyłącznie świeże prądy rozszerzonemi ulicami 
przepływać będą, a jeśli wiatrom zechce się 
wionąć od strony lądu, można w razie epidemii 
być pewnym wprost przeciwnego skutku. Gdy- 
by. przynajmniej postarano się równocześnie o 
przeprowadzenie gruntownej desinfekcji miasta. 
Ale właśnie to pole zostawiła zwierzchność gmin- 
na odłogiem i weale niem się nie troszczy. Lu- 
dność tutejsza zdaje się nie mieć żadnego poję- 
cia o czystości, a ojcowie miasta są pod tym 
względem nieodrodnemi jej dziećmi. Nieschlud- 
ność ulie Neapolu da się tylko porównać z po- 
dobnymże stanem naszych miast prowinejonal- 
nych, zwłaszcza szczycących się znaczną liczbą 
wybranego ludu. Gdybyż tylko boczne uliezki 
nią się odznaczaly; w Neapolu jednak nie bra- 
knje wstrętnej nieczystości nawet na ulieach 
głównych. 

Jaki zaś obraz przedstawiaja przedmieścia, 
trndno określić. Wystareza powiedzieć, iż istne 
karykatury pomieszkań służą równocześnie za 
schronisko ludziom, osłom, krowom, baranom, a 
nawet — wieprzom. W taką atmosferę nie ra- 
dziłbym nikomu zajrzeć. 

Dystyngowana publiczność, która co wie- 
czora używa przejażdżki po bŁonsylipie w py- 
sznych karetach, niech tylko rzuci okiem na 
prawo, a spostrzeże obraz pełen zgrozy: klatki 
zbudowane z drzewa, o oknach bez szkła, 
drzwiach bez... drzwi, a w nich wymienione już 
twory świata zwierzęcego i ludzi około warszta- 
tów. Kobiety zajmują się zwykle praniem bieli- 
zny, co atmosferę pomieszkań także nie polepsza. 

Podobny widok przedstawia uliczka, prowa- 
dząca do austro-węgierskiego konsulatu, a więc 
polożona w dzielnicy conume-il-faut. Po obu jej 
stronach znajdują się kramy z starzyzną, zaś 
chodniki są zasypane skórkani z pomarańczy, 
cebnli, lupkami z jaj. co wszystko razem wzięte 
daje nader urozmaicony, ale nie bardzo apetytny 
widok. Już to w ogóle wyraz „apetytny* nikomu 
na myśl przyjść nie może w Neapolu. Chcialbym 
widzieć cudzoziemca, który przeszedlszy się od 
Pozzuoli do ruim amfiteatru potrafi wziąć co do 
ust. Ha! natura stworzyła raj, aby zaś nie bra- 
kło mu kontrastu, człowiek zapelnia go rzecza- 
mi wręcz przeciwnemi, przypominającemi siar- 
czane piekieł przybytki. 

A cóż dopiero dzieje się pod powierzchnią 
ziemi! Chcąc zdawać o tem sprawę, musiałbym 
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dni, choć znależć tam mają zgon i zginąć bez 
miłosierdzia pod hakami harpunów. Wiem aż 
nadto dobrze, że zarumienię fale moją krwia 
ale ponieważ nie mogę żyć, więc Śmierć jest 
mi obojętną. 

„Dziwne to zaiste zuchwalstwo, rościć pre- 
tensję, dozwoloną tylko półbogom, ażeby z twej 
ręki, pani, otrzymać cios fatalny. Odważam się 
na to, bo nic nie mogę doznać gorszego od roz- 
paczy, która mnie trawi i wolę twój gniew od 
pogardy. 

„Ażeby zadać ostatnie uderzenie, trzeba 
spojrzeć na swoja ofiarę, będę więc miał, umie- 
rając od twego okrucieństwa, tę niezrównaną po- 
cieclię, że spostrzeżesz swego niewolnika. 


„Tak jest, kocham panią, a jeżeli to wystę- 
pek, nie żałuję go wcale. Bóg pozwala, aby go 
czczono, gwiazdy znoszą uwielbienie najnędz- 
niejszego pasterza; jest to już los takich wyso- 
kich doskonałości jak twoja, o pani, że je ko- 
chać mogą tylko niżsi, bo równych na ziemi nie 
mają i znajdują ich zaledwie w niebie. Jestem 
niestety, tylko biednym prowinejonalnym akto- 
rem, ale gdybym nawet był księciem osypanym 
wszystkiemi darami fortuny, nie dosięgalbym 
głową do Twoich stóp i między twemi blaskami 
a moją nicością byłaby zawsze przestrzeń szczytu 
od przepaści. 

„Cłieąe podjąć z ziemi serce, musisz się 
schylić, a moje jest, śmiem to wypowiedzieć, 
równie dumnem jak tkliwem i ktoby je przy- 
garnął, znalazłby w niem miłość najgorętszą, 


RN——N——>MG>L ZN ZI Z Z NN. ___NNNN____NN_NNNANNNNo 


każde słowo karbolowym kwasem zdesinfekejo- 
nować. Wodociągi znajdują się w stanie najopła- 
kańszym, a rury prowadzące do nich służa nie- 
jednokrotnie do odprowadzania nieczystości z do- 
mów. Trudno to pojąć, a jednak rzecz najpra- 
wdziwsza w świecie, że tak bywa. 

Więc uzdrowotnienie Neapolu dopóty nie 
da się doprowadzić do skutku, dopóki nad jego 
ludnością nie zostanie roztoczona prawdziwie 
drakońska policja sanitarna. Możnaby na temat 
ten wiele jeszeze powiedzieć. Tak n. p. kwestja 
żywności przedstawia w Neapolu także wiele do 
życzenia. W jednym z lokalnych dzienników 
czytałem skargi, iż na rzeźniach sprzedają nie 
tylko kocie i psie mięso, jako wołowe, ale nawet 
mięso padliny. Obawiam się jednak, aby ta 
wzmianka nie pozbawiła czytelnika apetytu, tak 
samo jak mnie przechadzka po zaułkach neapo- 
litańskich, poprzestaję więe na tem krótkiem jej 
przytoczeniu, a natomiast zwrócę się już do 
mniej „wonnych* przedmiotów. 

Zycie Neapolu odznacza się wielką ruchli- 
mością. Wszędzie pełno i gwarno, każdy przemo- 
cą toruje sobie drogę; powolnie idących osób 
wcale tu nie widziałem. Nie zawsze tak było. 
Kto, jak ja, nie widział Neapolu od czasu Bur- 
bonów, zdziwi się nie mało ta niespodzianą me- 
tamorfozą. Lazzaronowie, którzy sami uważali się 
za tak nędzne stworzenia, iż od pokrytego trą- 
dem Łazarza przybrali nazwisko; tłumy włóczę- 
gów i żebraey — wszystko to zniknęło. Już to 
samo poczytać należy energicznemu zarządowi 
miasta za wielką zasługę. Neapol czyni wrażenie 
miasta pracowitego, a jego ludność podobna jest 
rojom pszczół, goniących za miodem... zysku. 
Tylko pod jednym względem nie mogłem dostrzedz 
zmiany: jak za Burbonów, tak i teraz, prawo cu- 
dzej własności nie zbyt wielkiego doznaje powa- 
żania. Dotychczas nikt nie słyszał o dorożka- 
rzu, który zwróciłby przedmiot zostawiony przez 
gościa w powozie, a rubryka: „Znaleziono“ jest 
zupełnie nieznana tutejszym dziennikom. Idąc 
ulicą trzeba ciągle uważać na kieszenie; tłumy 
mlodych łobuzów uwijają się nieustannie między 
przechodniami, czychająe na zdobycz, a prawie 
nigdy nie wracaja z takiej obławy z próżnemi 
rękami. Demoralizujący wpływ hiszpańskiego 
absolutyzmu nie da się tak łatwo zatrzeć i po- 
zostawił swe piętno na charakterze i usposobie- 
niu tutejszej ludności, W podróży nic bardziej 
nie daje się we znaki, jak to ustawiczne wylu- 
dzanie „napiwków“. Nie można też kroku postą- 
pić, aby nie narażać się na wyzyskanie. 

Z dorożkarzem trzeba za każdym razem 
umawiać się, a wszelkie targi są zwykle bezsku- 
teczne, i wywołują wpół pogardliwą, wpół szy- 
derczą konkluzję „senza seccałura!* Ale i or- 
gany władz nie są pod tym względem więcej 
warte. W muzeach, na ruinach, nakazało mini- 
nisterjum oświaty pobierać od każdego zwiedza- 
jacego pewną opłatę. Tablice oznajmiają , iż do- 
zorey nie śmia przyjmywać żadnych datków, 
ale nieszczęśliwy ten, kto zechce wedle brzmie- 
nia przepisu postąpić i swego cicerona niezem 
nie obdarzy. Ta kasta wpadła na rozmaite do- 
wcipne pomysły, celem wyłudzania pieniędzy. 
Jeden ofiaruje ci fotografie, inny plastyczne ko- 
pie, jeszcze inny illnstrowane „Przewodniki“, 
a jeśli nie zechcesz ich nabyć, za cenę stoso- 
wnie do twego wyglądania nstanowioną, spotka 
cię zarzut, iż pozbawiasz biedaka słusznie mu 
przynależnego „benefisu*. Całkiem oryginalną 
manipulacją wymyślił taki custode w Pompei. 
Skoro doprowadził już swą ofiarę do Porta Her- 
cułanca, Wskazując "na urwisko Wezuwiusza, 
oznajmiał, że tu rośnie najlepszy winograd. Na- 
stępnie przychodziła kolej na stereotypowe py- 
tanie: „Czy nie chciałbyś pan spróbować pra- 
wdziwego wezuwinszowskiego wina?* W razie 
potwierdzającej odpowiedzi, dozorca stawiał w po- 
dejrzenie prawdziwość owego wina. w razie 
przeczącej, przyrzekał, iż natychmiast przyniesie 
„boski trunek“. Opór nieszczęsnego turysty był- 
by rzeczą daremną; custode znikał, a po chwili 
powracał w towarzystwie młodego chłopaka, nio- 
sącego wino. Trunek — eo prawda — iście pie- 
kielny; z trudem można wypić pół szklanki, 
ale pieniędzy za tę faramnszkę, nie wypada 
żałować. 

W tym wypadku widać przynajmniej tro- 
chę dowcipu i podróżny złożywszy okup, może 
przynajmniej uśmiać się do syta. W przeważnej 
liczbie innych podobnych zdarzeń czeka go tyl- 
ko irytacja. Tak n. p. kogo chęć zbierze ujrzeć 
tam św. Januarego, musi przysposobić się odpo- 
wiednio. U wejścia każdej kaplicy napada go 
coraz to inny zakrystjan, a kiedy przegląd się 
skończy, tworzy całe konsorcjum n wyjścia szpa- 
ler, żądając wynagrodzenia dla każdego z oso- 
bna, Jeden z nich starał się w nas wmówić, że 
statua klęczącego kardynała Karafy jest utworem 
Michała Anioła. Zabawnym był także inny 
egzemplarz tej szajki. Chodził on z wielką pu- 
szką, zbierając jałmużnę. Daliśmy mu całą garść 
zdawkowej monety, ale gdy poszedłszy dalej, 
obejrzeliśmy się, spostrzegliśmy, że jałmużnik 
rzucił do puszki jeden jedyny soldi, resztę zaś 
schował do kieszeni, A więc nawet i w przyby- 
tku Bożym Neapolitańczyk nie może się otrząść 
z brzydkiej nawyczki. 

Wobec tego maleje nawet niegodziwy figiel, 
jaki spotkał mnie na kolei. Jeden ze służby ofia- 
rował się za skromnem wynagrodzeniem dostar- 


detikatność najwyszukańszą, uszanowanie najzu- 
pełuiejsze i poświęcenie bez granie. 

„Zresztą, gdyby spotkało mnie takie szezę- 
ście. poblażliwość twoja, pani, nie zniżyłaby się 
tak bardzo, jak to może przypuszcza. Jakkolwiek 
los przeciwny i zazdrosna zawiść pewnego ma- 
gnata przyprowadziła mnie do tej ostateczności, 
że ukrywać się mnszę w teatrze pod osłoną ról, 
nie potrzebuję przecie wstydzić się mego uro- 
dzenia, 

„Gdybym śmiał odsłonić tajemnicę, którą 
mi nakazuje racja stanu, przekonanoby się, że 
w żyłach moich płynie krew znakomita. Ale za 
wiele już powiedziałem. Choćby nawet jedna 
z tych niespodzianek, któremi rozwiązują się 
tragedje, odkryła we mnie królewskiego Syna, 
dla ciebie pani będę zawsze tylko najpokorniej- 
szym sługą. 

„Niech znak najlżejszy dami poznać, że nie 
obudziłem w tobie pani pogardliwego gniewu, a 
skonam bez żalu, spalony ogniem twych oczów 
na stosie mej miłosci“, 

Co byłaby odpowiedziała margrabina na to 
ogniste pismo, które może nieraz już było w uży- 
ciu? Ażeby odgadnąć, trzebaby znać dobrze taj- 
niki kobiecego serca. 

Na nieszczęście list nie doszedl do rąk oso- 
by, dla której był przeznaczony. 

Zawróciwszy sobie głowę wielkiemi dama- 
mi, Leander lekceważył subretki i nie był z nie- 
mi dość grzecznym, w czem nie miał sluszno- 
ści, bo pokojówki miewają wiełki wpływ na wolę 
swoich pań. 


czyć mi zupełnie wolne eoupó i rzeczywiście 
wskazał przedział, w którym nikogo nie znala- 
złem. Ale po chwili różowe sny o samotnej je- 
żdzie prysły jak lodowa bańka, dzięki kondu- 
ktorowi, który dostarczył mi kilkn nieproszonych 
towarzyszy. Założyłem przeciwko temu protest, 
opowiedziawszy, iż uzyskałem przyrzeczenie sa- 


motnej jazdy. Cóż jednak było począć, kiedy od- 


powiedziano mi, iż padłem ofiarą własnej łatwo- 
wierności, czego nawet dowcipnemu sługusowi 
za złe wziąć nie można. 

. W „Akwarjum* także nie można obronić 
się od podobnych zamachów. Zaraz u wstępu 
chwyta cię służący i wiedzie przed „morskiego 
wilka“. Z podziękowaniem uchyliwszy jego usłu- 
żność otrzymałem w zamian pogardliwe spojrze- 
nie nietylko od niego, ale i od jakiejś obecnej 
tan damy, którą ze względu na kościstą budowę 
byłbym zaliczył do gromady Izauriów. Była to 
niemka, bo też z prawdziwie niemiecką systema- 
tycznością oglądała wszystko, a odchodząc wyra- 
ziła się o akwarjum, iż jest ono „ganz nett“. 
jeno brakuje mu jeszcze wiele ciekawych okazów, 
jak np. „morskich koni*. 

Zwiedzając wszystkie ciekawości Neapolu, 
oczywiście nie mogłem pominąć także teatru. Po- 
spieszyłem do świątyni Melpomeny zaraz pierw- 
szego dnia na debiut nowej śpiewaczki, która jak 
afisz zapowiadał, była rodem z Węgier (Ungha- 
rese). Theatro Nuovo zbudowany jest przy uliczce 
tak ciasnej, iż zaledwie jeden wóz zdoła się przez 
nią przecisnąć. Z uliey wchodzi się bezpośrednio 
na parter, mimo to widziałem wielu ludzi, któ- 
rzy dopiero wchodząc rzucali cygara. Już to 
o niebezpieczeństwie pożaru nikt tu nie myśli, 
a chyba za traf szczególny poczytać należy tę 


— 


f 


i 


okoliczność, iż dotąd we Włoszech żaden teatr | 


się nie spalił. 

Dawano tego wieczora „Il Guitarreo* (Pa- 
lestranta). Basista grający pułkownika traktował 
swą rolę nad wyraz poważnie i odśpiewał znany 
walczyk; „Bądźże jeszeze tu szarmantem* w 
tempie De profundis lub co najmniej hymnu. 
„Schwamm drüber“ przerobiono na „Can- 
celliamo.* 

Drugiego dnia byłem w teatrze S. Carlo. 
Przez cały wieczór nad tem myślałem, coby po- 
wiedziała nasza publiczność, gdyby jej w ten 
sposób Fausta przedstawiono, jak w tym pierw- 
szorzędnym neapolitańskim muz przybytku. Sa- 
mego Fausta śpiewał młodzieniaszek, który do nie- 
dawna bawił się w orkiestrze kontrabasem i przy- 
padkowo zdradził posiadanie dość miłego głosu 
tenorowego. Małgorzata stanowiła co do wieku stra- 
szliwy kontrast, a Mefisto był tak nieszczęsnym 
djabłem, że mimo całej nienawiści do czartów 
musiałem się nad nim litować. Baletniezki zda- 
wały się jeszcze ubolewać nad ezasami Ferdy- 
nanda II., w których zapewne musiały być mło- 
demi. Kostjumy chórów mniej obliczono na efekt 
kolorystyczny, jak na system uniformów. Wszy- 
scy mężczyźni mieli suknie zielone, wszystkie 
kobiety — czerwone, tylko pachołcy pysznili się 
obiema barwami. I na takiem to przedstawieniu 
zapłacić za parterowe krzesło 15 lirów, to zn. 
przeszło 7 złr.! 7 

Większość publiczności schodzi się oczywi- 
ście do teatru nie po to, aby widzieć i słyszeć, 
ale aby być widzianą i rozmawiać. Przyjmujesię 
i oddaje odwiedziny w loży, ale też do teatru ida 
wszyscy w wielkiej toalecie. Dopełnia się całko- 
wicie form grzeczności, jeśli dotyczącą osobę po- 
witaliśmy w południe na Korso, a wieczorem od- 
wiedziliśmy w loży. Już to gościnność nie nale- 
Widok 
który towarzystwo przedstawia w południe w ka- 
rocach, a wieczorem w teatrze, jest istotnie wspa- 
niały. Ale nie wszystko złoto, co świeci. Słysza- 
łem, iż wiele osób poprzestaje na pożywieniu 
lazaronów, byle módz trzymać ekwipaż i abono- 
wać lożę... 

Więc bliżej wejrzawszy w wnętrze Neapo- 
lu, nie wyda się on nikomu tak czarującym, jak 
to sobie przedstawiamy. A jednak ileż to razy 
powtarzamy: veder Napoli e poi morir: (Ujrzeć 
Neapol i umrzeć !)? 


KRONIKA. 


Marszałek krajowy, 
jechał wezoraj do Wiednia. 

Uczta na cześć barona Jorkascha. Wczo- 
ruj odbył się w sali towarzystwa muzycznego (w 
gmachu teatralnym) wielki objad, którego uczestnicy 
podejmowali wice-prezydenta krajowej dyrekcji skar- 
bu, p. Adolfa barona Jorkascha-Kocha, z okazji 
40-letniego jubileuszu pracy w zawodzie urzędowym. 
w wielkiej sali koncertowej, wspaniale ubranej 
kwiatami, zgromadziło się u biesiadniczych stołów 
o godzinie 6 popołudniu ośmdziesiąt osób, z naj- 
wyższych sfer nrystokratycznych, dostojników ko- 
ścielnych i państwowych, tworząc niezwykle świetne 
zebranie. Obecni byli między innymi JE. hr. Al- 
fred Potocki, JE. Namiestnik p. Zaleski, książęta 
kościoła Morawski, Issakowiez i Sembratowicz, tu- 
dzież ks. biskup elekt stanisławowski dr. Pełesz, 
JE. hr. Russocki, JE dr. Smolka, JE. hr. Siemień- 
ski, wiceprezydent Namiestnictwa p. Lóbl, członko- 
wie Wydziału krajowego Oktaw Pietruski, dr. We- 
reszczyński, hr. Władysław Badeni, dr. Hoszard, 
dalej radca dworu p. Podlewski, JE. bar. Schenk 
prezydent sądu apelacyjnego, prezydent sądu krajo- 


ny «lo 'zalat. ucapoalitańchiej zrystoleracji. 


dr. Zyblikiewicz wy- 


Gdyby pistole poparte były kilkoma poca- 
łunkami, Joanna zadowolniona z miłości własnej 
subretki, która niemniej silnie działa od ambicji 
królowej, byłaby z większą gorliwością spełnila 
zlecenie aktora. 

Kiedy trzymała w ręku od niechcenia list Lean- 
dra, spotkał ją margrabia i zapytał raczej dla zwy- 
czajn —- bo z natury nie był ciekawym —-jaki to 
papier niesie? 

— 0! nie ważnego—odpowiedziała — list pana 
Leandra do pani margrabiny. 

— Od Leandra, amanta truppy, tego, który grał 
kochanka w „Fanfaronadach kapitana Matamora?* 
Co on może pisać do mojej żony? zapewne prosi 
o gratyfikację? l 

— Nie sądzę— odparła mściwa pokojówka—od- 
dając mi ten bilecik wzdychał i zawracał oczyma 
jak omdlewający kochanek. 

— Daj ten list — rzekł margrabia — ja na 
niego odpowiem. Nie wspominaj nie mar- 
grabinie. Te komedjanty bywają czasem im- 
pertynentumi i zepsuci pobłażliwością, którą 
im się okazuje, nie umieją zostać na swojem 
miejseu. 

Istotnie, margrabia, który lubił zabawić się, 
odpowiedział Leandrowi w tym samym stylu, 
wiełkiem pańskiem pismem, na papierze pachną- 
cym piżmem, z pieczątką z wonnego laku, przed- 
stawiającą fantastyczne godło, dla tem skute- 
czniejszego podtrzymania biedaka w jego miło- 
snych chimerach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 


==" z 


wego wyższego p. Piątkowski, prezydent sądu kar- 
nego p. Liedl, prezydent miasta p. Wacław Da- 
rowski, wielu wyższych urzędników rozmaitych 
dykasteryj, i osób z towarzystwa. 

Kolej toastów rozpoczął „JEkse. hr. Russocki 
wznoszące kielich na cześć jubilata. Mówca podniósł 
rozliczne zasługi bar. Jorkascha, szezególniej zaś tę, 
iż jego interwencji, za pomocą znanego memorjału, 
zawdzięczyć należy, że udało się przeprowadzić spra- 
wiedliwszą regulację podatku gruntowego, — zakoń- 
czył zaś życzeniem, ażeby jubilat dla dobra państwa 
i kraju pozostał jak najdłużej na swojem stanowisku, 
trudnem wprawdzie, ale też z tem większą zasługą 
i tem zaszczytniej piastowanem. Obecni grzmiącym 
wiwatem przywtórzyli i wychylili ten toast. 

Jubilat zabrawszy dłlos ' 
z skromnością sobie właściwą odsunął od siebie przy- 
pisywane zasługi: podniósł owszem, że eo zdziałał, 
© tylko pod życzliwem dla kraju kierownictem prze- 
om swoich, namiestników cesarskich, jak ś. p. 
eo ar Alfreda Potockiego, dzisiejszego 
najewskiego e ON i p. ministra skarbu Du- 
Fade a l 8 bowiem wskazali jubilatowi za- 
zastosow wi m C= suaviter in modo”, on ją 
"A Ró RD ko, Jubilat zakończył podziękowa- 

Je wzniesieniem toustu na pomyślność kraju. 

Wśród wesołego usposobienia, przy dźwiękach 
muzyki orkiestry wojskowej, bankiet przeciągnął gie 
do późnego wieczora. |. w 
Fii raa TiTa liberalna (?). Dziwny takt 
zasłynął już > zwanej liberalnej prasy lwowskiej, 
Sżej najścielej, dawna szeroko po za granicami na- 

I sie Ae JSZej ojczyzny, a Polska jak szeroka, ba- 
boraliyel o a almówszemi „kawałkamić Iwowskich li- 
nyca organów. Oto co pisze Wiek war- 
szawski : 
le prata Te roang Elomo, Tej metody trzyma się sta- 
wawezych „napisze y eżeli który z dzienników zacho- 
dnia było widno feies a to, że no AAC M 
liberalny vey bedziemy pewni, że nazajutrz 
PA Pa ażarcję utrzymywał, że przez cały 
C ARR: za ie panowały ciemności, Tak Się obe- 
ALEK. a Z pożarem teatru w Szegedynie. Prze- 
walili swoich czytelników, że komisja po- 
budynek i Parę godzin przed wybuchem rewidowała 
Frmezastm IRK > niby wszystko w porządku, gdy 
tyczących SNR wykazało, że żaden z przepisów 
e ezpieczeństwa od ognia nie był wy- 
uzywany, a w całym gmachu prawie kropli wody 
m BRE De, żeby Kurjer Lwowski 
Bieron = oki „Śledztwo nie wykryło ża- 
go niedbalstwa, którehy mogło było spowodować 
pożar”, 
Musimy dodać, że wi 


dla podziękowania, 


RASA polisa ga ao ag i" 
ona IPAISMY z najlepiej poinformowanych 
"IeNNIKÓW peszteńskich, po dokładnem skontrolowa- 
niu wszystkich sprawozdań. 
„Dr. Murdzieński z Krakowa, którego zwią- 
zek małżeński z panną Amelją Gautier, córką pana 
Jana i śp. Amelji Dahlen Diipais, w tych dniach 
odbył się w Warszawie, wyjechał do Krynicy, gdzie 
obejmuje zastępczo obowiązki głównego doktora 
tamtejszego zakładu. 
Czy to prawda? Z Bytomia miały władze 
pruskie wydalić rzeźnika Polaka, który, przybywszy 
tam z Królestwa Polskiego, ożenił się z Niemką i 
znacznego dorobił się majątku, a przytem wielkim 
"był wielbicielem ks. Bismarka. Na fundusz Bis- 
marza dał też 100 marek, Zona jego, energiczna 
kobieta, dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie, 
zagrażającem mężowi — nie namyślając się długo — 
kazała sobie przez komitet zbierający składki na 
fundusz Bismarka wystawić kwit, że mąż jei dał 
na ów fundusz 100 marek. Z tym kwitem pojechała 
do Berlina, i dotarłszy do samego kanclerza, otr 
mała od niego pismo do 
który też rozkaz wydalenia męża zaraz cofnał. 

Z izby sądowej. Dnia 6. b. m. Poan R 
się nowa kadencja sądów przysięgłych. Tegoż dnia 
skazano Jewkę Kicha z Brusna starego za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała (akt oskarżenia opiewał 
na usiłowane skrytobójcze morderstwo), dokonanego 
przez zadanie ziarnek kąkolu i bielunia w potrawie 
ną szkodę bratanka Stefana Kicha. jego żony Ana- 
stazji ae dzieci, na półtora roku ciężkiego wię- 
ONE: Aa byla niezgoda, domowa. — 
dostawozą e bielunia nę JTulję Lupkowską , która 

3 a a, uwolniono, — Kichej bronił 
dr. Dulęba, Łupkowskiej dr. Gai ; d 

— Bri *8,%6,m. Gka; O dą K 

Byrka 2 Wasylowa na BR. poda ema Tymka 
nia. Z chęci zemsty na włas sa ciężkiego ka» 
A = asnych dz sh podłożył 
pod ich chatę ogień, który znj ieciach podloży 
zagród włościańskich w SEAS p? siedmnaście 

— Trybunał kasacyjny Wi A ' 
dnia 6. b. m. sprawe ie i iedniu rozstrzyga 
Jan Karpiński wyraził si M religji. Pisarz gminny 
dwórzu własnego dom, € wobec kilku osób w po- 


urządzeniach kości Ls: pogardliwie o rozmaitych 
; „« nych i religijnych. Tarnopolski 


sąd obwodowy skazał éli i 
NAi Ea Po myśli $ 122, lit. b. za 


EWA gji na karę dwumiesięczneg 
etA insta kasacyjny a EM Ei 0- 
z 18K1 winien ty ; 
; 3 4 ylko zwykłej obraz 
Ai ad i skazał go Ta e 
= Lrybunatowi prze o 3 

senatu Wierzbicki; oskarżenie masaa m T ak 
monowicz, bronił dr. Wolski, ępował radca Si- 


zy- 
ministra Puttkammera, 


Ni ic wośny 
Soleil + bedzie wojny. Sprawozdawca dziennika 
+, muisjonowany kapitan Duran w drodze 
s 7 


powrotnej z Bonn ; l À 
przez Warszawę, nistanu przejeżdżał dnia 5. b. m. 


Fałszerz b 
widuum, liczące 
wzrostu, z 
i takichże 


anknotów. Ścigane jest indy- 
SUE około lut trzydziestu, średniego 
Et RANE 0 włosach brunatnych 
w brunatny “i t m i bokobrodach, ubrane 
| dy Pudo ut, wysokie buty i czapkę strze- 

$ ono ostatniemi czasy w obieg mnó- 


stwo falsyfikatów o = i 
i Dolinie, i Toy ARE w Przemyślu, Sanoku 


Podrobi ; 
war tObione dukaty spieniężono wczoraj 
de i J BO przy ulicy Kamińskiego. — 
=" ma 1 Risser, został schwytany. 
r 
min Adler, denunejant, znany z procesu 


Kraszewskiego, zma ! 
i rł iedni zutek ataku 
sercowego. w Wiedniu w skutek 


Pożary leśne. 
spłonęło dwadzieścia pi 
w skarbie łopatyńskim 
na obszarze dwudziestu 
w Ziurawnie (powiat ży 
dwóchset morgów kultur 


Pasporty, Wedł 
wego w Czerniowcach 
zaopatrzone w A 
stwa galicyjski 
munji, dokąd 


W Bohorodczanach starych 
€C morgów lasu dworskiego; 
(pow. brodzki) spłonął las 
morgów; w lesie dworskim 
daczowski) spłonęło około 
y leśnej, 


ug doniesienia Rządu krajo- 
zdarza się często, że osoby 
Przepustki wystawione przez Staro- 
le, a io się w podróż do Ru- 
A im jednak rumuńskie organa pogra- 
ni 
u ah wzbraniają. Ponieważ według $. 
fak wę ministerjalnego z dnia 10. grudnia 
itoi an mieszkańcy pogranicznych powiatów 
isa co FEJ styczności z zagranicą, lub dla 
R a4 podróży przedsięwziętych za granicę dla 
zaś JWKI, mogą się posługiwać przepustkami, zresztą 
zas do podróży za granicę, (a więc i do Rumunji) 
a" są formalne paszporty, przeto wezwane 
= ały Starostwa, aby przy wystawianiu przepustek 
racały za każdym razem uwagę interesowanych 


na powyższe przepisy i ostrzegały ich przed na- 
stępstwami grożącemi w razie niestosowania się do 
tych przepisów. 


(=) Kraków 7. maja. (Koresp. Przegl.) 
Jutro uroczyste święto w Krakowie i odpust na 
Skałce, jako w dzień św. Stanisława. Lud okoliczny 
a nawet z dalszych stron ze Szlązka, ściąga się już 
do Krakowa na odpust, gdzie będzie bardzo ludno 
a i miejscowa ludność zapełni kościół i przyległe 
zabudowania i ogrody XX. Paulinów. 

— Rada miejska odbywa dzisiaj obrady nad wnio- 
skiem komisji gazowej co do budowy własnego Za- 
kładu gazowego. Pomimo, że wnioski te spotkały 
się w Radzie z opozycją, nie ulega kwestji, że będą 
przyjęte. 

— W sobotę o godz. 6, wieczorem odbędzie za- 
wiązane świeżo Towarzystwo kolonji wakacyjnych 
pierwsze ogólne zgromadzenie w sali Rady miej- 
zkiej w celu wyboru protektorów i zarządu. 

— Koło nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
w niedzielę dnia 10. b. m. zwyczajne posiedzenie. 
Porządek dzienny posiedzenia obejmuje: 1) Odczyt 
dr: Lenieka „O organizacji szkół średnich, zapro- 
wadzonej przez komisję edukacyjną“; 2) prof. Pie- 
niążek mówić będzie „O przeciążanin uczniów pracą 
pozaszkolną*; 3) Wniosek Wydziału w sprawie 
przyszłego walnego zgromadzenia; 4) Wnioski 
członków, 

— Nowa [Izba handlowo-przemysłowa już się 
ukonstytuowała, wybrawszy prezesem p. Teodora 
Baranowskiego, a wiceprezesem p. Alberta Mendels- 
burga; delegatem Izby na wypadek nicobecności 
przewodniczących wybrano p. Ludwika Zideniew- 
skiego. 

— Na Uniwersytecie tutejszym uzyskali dzisiaj 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich pp. Teofil 
Bąkowski i Władysław Karajewicz rodem z Krako- 


wa, tudzież Szymon Bornadzikowski, rodem z Lip- 
nicy murowanej, 
-— Tulejsza filja stowarzyszenia „Czerwonego 


Krzyża* odbędzie dnia 21. b. m. ogólne zgromadze- 
nie w celu wyboru nowego wydziału na 3 lata 
i przyjęcia sprawozdania dotychczasowego wydziału 
z czynności za czas od r. 1881 do 1884. 

— Program teatru krakowskiego na lato jest 
następujący : 

Po ukończeniu we wtorek gościnnych wystę- 
pów p. Pospiszilówny wystawioną będzie we czwartek 
nowa komedja z francuskiego: „Budząca się Wenus,“ 
Poczem tutejsze towarzystwo dramatyczne dawać 
będzie dwa przedstawienia co tydzień w sobotę 
i w niedzielę w Tarnowie, a dwa w Krakowie we 
wtorek i czwartek. Pierwsze dwa przedstawienia 
w Tarnowie zapełnią „Dyoniza* i „Friebe“ Zalew- 
skiego. 

W dniach 28, 30 i 31 b. m. wystąpi gosein- 
nie na tutejszej scenie p. Bolesław Ładnowski w 
„Owiartee papieru“, „Otellu* i „Romeo i Julji.* 
Od pierwszego czerwea dawać będzie pięć razy na 
tydzień przedstawienia Operetka lwowska, a ukaże 
się także „Wallenrod“ Żeleńskiego. Aż do 16 
lipca, dramatyczne towarzystwo krakowskie przez 
ten czas dawać będzie przedstawienia tutaj w piątki 
i poniedziałki, a co soboty i w niedziele w Tarno- 
wie. Piętnastego lipca uda się ono do Szczawnicy, 
gdzie pozostanie do 1. września. 


ROZMAJTTOŚCI. 


— W Chicago wykryto spisek, który mial na 
celu wysadzenię budynkn uniwersyteckiego w powie- 
trze za pomocą dynamitn. Inicjatorem był anarehista 
Otton Funk; zdołał on jednak ocalić się ucieczką, 

— W Rzymie obwiesił się Lorenzo Bruzzo, syn 
byłego ministra wojny generała Bruzzo, 25-letni 
młodzieniec, który właśnie eo ukończył szkołę inży- 
nierji wojskowej. 

— (o mówi Rotszyld. Zięć nader bogatego 
tureckiego bankiera, hrabiego Comondo w Paryżu, 
pan Alfassa (wielki spekulant giełdowy), znalazł się 
niedawno w tem położeniu, Że został winien na 
giełdzie 15 miljonów franków. Wierzyciele uderzyli 
jak w dym do teścia jego, prawdziwego krezusa. — 
Hrabia Comondo, który córce dał był w posagu ba- 
gatelkę 20 miljonów (które następnie zięć przepuścił), 
okazał się nicco trudnym do zapłacenia długów p. 
Alfassy. Kiedy Rotszylda zapytali wierzyciele, jak 
myśli: czy można hrabiemu Comondo przypisać tyle 
„uczciwości i bonoru*, że zapłaci długi zięcia, ba- 
ron Rotszyld ściągnął ramiona, a uśmiechając się 
tajemniczo, rzekł lakonicznie: „C'est une question 
de fortune!“ dając niedwuznacznie do zrozumienia, 
że on — wielekroć bogatszy od hrabiego — nie 
pozwoliłby sobie takiego zbytku „honoru“. 

— Przeciw donżuanerji. W Paryżu utworzyło 
się stowarzyszenie pod nazwą „Antisuiycurs*, ma- 
jące na celu karcenie zaczepiających na uliey don- 
żuanów. Na zebraniu ogólnem nowej ligi, złożonej 
z ojców, mężów i braci, postanowiono, ażeby każdy 
członek tejże ligi szedł na ulicy o kilka kroków za 
swoją żoną, córką lub siostrą, a w razie zaczepki 
poczęstowal natarczywego „suiveura” kijem. — 
Gdyby zaś obity zaskarżył bijącego, natenczas 
kara pieniężna, oznaczona wyrokiem sądowym, ma 
być uiszezoną ze wspólnej kasy członków rzeczonego 
stowarzyszenia. 

— Słynny dzisiaj szachista J. H. Oukiertort, 
Warszawiak, wykonał w Berlinie prawdziwy chef 
d'oeuvre gry w szachy. W sobotę wieczorem mała 
sala koncertowa w Berlinie była formalnie oblężoną. 
W sali ustawiono w podkowę trzydzieści pięć stolów 
ze szachami, przy których zasiedli przeciwnicy słyn- 
nego gracza, a pośród nich osobny stolik dla Cu- 
kiertorta. Gracz szedł od stołu do stołu i szybko 
załatwiał się z przeciwnikami. — Wkrótce po roz- 
poczęciu gry z ty.ni 35 przeciwnikami przystawiono 
jeszcze siedm stolików, lecz zanim na nie przyszła 
kolej pierwszego pociągnięcia, już Cukiertort wygrał 
prawie wszystkie partje poprzednie. 

Cała produkcja trwała blisko półczwartej go- 
dziny. Z 42 partyj wygrał Cukiertort 28, mając 
z bardzo silnymi graczami do czynienia. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z 


dnia 7. maja. 
Wiedeń: okowita per 10.000 lit., procent 28'25 
do 28:50 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 


(na wiosnę) 9 18—21, złr. rzepak (sierpień — wrze- 
sień). 13:37 do 13:50 złr. Berlin: Pszenica żółta 
(na kwiec. maj) 17475 m., żyto ——- m., spirytus 
42-50, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
158 kilogr. 48'10 fr. , 

Nowa emisja węgierskiej renty papierowej. 
Z Budapesztu donoszą -nam, że tamtejszy minister fi- 
nansów przedłoży w tych dniach Izbie projekt do 
ustawy o emisji 15 mil. złr. w 5-procentowej wę- 
gierskiej rencie papierowej. Uzyskana z tej emisji 
suma ma być użyta na skompletowanie zapasów ka- 
sowych, jakoteż na wyposażenie funduszu ruchu ko- 
lei państwowych i państwowych fabryk maszyn, 


PRZEGLĄD z dnia 9. Maja 1885. 


Wywóz złota z Francji. Uwagi godnem 
zjawiskiem, które może wywrzeć szkodliwy wpływ 
na targi zagraniczne, jest wzmagający się ciągle 
eksport złota z Francji. Kiedy bowiem w styczniu 
i lutym roku 1884 wywieziono tego szlachetnego 
kruszeu za 12 miljonów franków, wzrosła ta 
liczba w tym samym czasie b. r. do 415 miljona. 
Monet złotych wywieziono w wspomnianych dwóch 
miesiącach roku ubiegłego 9000 hektogramów; 
w tym samym czasie r. 1885 eksportowano 102.000 
hektogramów. Liczby te odpowiadają wartości 2'9 
i 32 miljonów franków, a porównanie ich wyka- 
zuje należycie kolosalny wzrost eksportu. | 

Najwięcej tego złota zabrał Egipt, jakkol- 
wiek i Anglji dość spora ilość przypadła w udziale, 
Równie wysoko wzmógł się eksport złota suro- 
wego. 7 , 

W tym samym jednak stopniu jak wywóz 
złota się zmniejszył, zmniejszył się także przy- 
wóz. W sferach decydujących znane są niebez- 
pieczeństwa, jakiemi grożą krajowi taki odpływ 
złota i z tego powodu przemyśliwają tam nad 
sposobami zaradzenia złemu. 

Pocztowe kasy oszczędności, W kwietniu 
b. r. włożono do pocztowej kasy  oszezędności 
w Przedlitawji 20,483.207 złr. (W marcu b. r. 
włożono 19,064,214 złr., a w kwietniu roku 1884 
1,832.000). Suma ta złożona została w 187.041 
wkładkach, w marcu 198.061, w kwietniu 1884 r. 
120.129. 

Zwrócono 66.950 wkładek w sumie 19,468.168 
złr.; także przybyło więc do kapitału dawniej zło- 
żonego suma 1,015.039 złr. 

Obrót kasy głównej wynosił w ubiegłym mic- 
siacu 20,756.180 złr. (w marcu 20,064.720) obrót 
kasy dziennej złr. 9,873.417 (w marcu b. r. 
8,864.415). zł, 

Z Galicji i Bukowiny wpłynęło w kwietniu 
b. r. 13,988 wkładek na sumę 633.545 złr., odpa- 
dło 2.824 wkładck na sumę 171.669 złr. l 

Przyrost więc kapitału oszczędzonego w ubic- 
głym miesiącu wynosi 461.876 złr. | 

Ochrone drzewa przeciw wpływom powie- 
trza i ognia uskutecznia się w następujący sposób : 
Drzewo, które nie powinno być. zupełnie gładkie, 
lecz przeciwnie szorstkie i nierówne, powieka SIĘ 
płynem, sporządzonym z jednej. CZĘSCI MEU 
dwóch części oczyszczonego miałkiego piasku, JM 
części wyciśniętego sórnika ze świeżo ściętego mlóka 
i z trzech czwartych części maślanki. Smarowidła 
tego nie powinno się robić na raz więcej niż można 
zużyć w ciągu pół godziny. | 

i Poton a należy płyn bezustannie 
mieszać, gdyż inaczej piasek osiądzie na dole; sma- 
rować zaś należy niezbyt obficie, ale jednostajnie 
na wszystkie strony. Kiedy pierwsza powłoka za- 
schnie, należy caly proces powtórzyć jeszcze raz 
z tą samą ostrożnością. 

Mieniące się tapety. Chlorek kobaltu i chlo- 
rek miedzi odznaczają się własnoselą, że przy różnej 
zawartości wody zmieniają także swa barwę, — 
Pierwszy w braku lub przy małej ilości wody jest 
niebieski, przy większej ilości jasno-róż0wo-czerwony, 
drugi żółto-brunatny, za przybraniem wody staje się 
zielonym lub blado-niebieskim. Sole więe uboższe 
w wodę są ciemniejsze. 

Tej własności użyto w Niemczech do regulo- 
wania barwy i przezroczystości szyb u okien, oraz 
malowania tapetów. W tym celu powleka się je 
roztworem zawierającym na sto części wody jednę 
część chlorku kobaltowego (lub chlorku miedziowego) 
i dziesięć części żelatyny. Jeżeli powietrze jest po- 
chmurne, wtedy wydają się one bezbarwnemi, nato- 
miast przy pięknej pogodzie przybierają barwy cie- 
mne i przyćmiewają nieco zbyt silne światło. 

Wiedeń 6. maja. 

(Di) Wsteczny ruch, jaki się dzisiaj, w ko- 
rzystnym od kilku dni prądzie giełdy objawił, ma 
swoją przyczynę. 

Przedewszystkiem w naturalnem osłabieniu, 
jakie zwykle następuje, po każdym silniejszem na- 
tężeniu. Rozumie się, że reakcja zaostrzyła się je- 
szcze bardziej, gdy badawczy wzrok spekulacji nie 
dojrzał chwilowo żadnych nowych motywów korzyst 
nych, lecz przeciwnie kilka takich, które jej na rękę 
być nie mogły. 

Należy tu przedewszystkiem trwały spadek 
akcyj tytoniowych, które znowu w wielkiej liczbie 
z zagranicy wystawiono na sprzedaż. Także mowa 
Bismarka w całej swej osnowie nie robiła tak uspo- 
kajającego wrażenia, jak treść jej telegraficzna wezo- 
rajsza, tembardziej, że parlement niemiecki zaprowa- 
dzenie podatku giełdowego w zasadzie już u- 
chwalił. 

W końcu żywiono obawy, że w dalszym ciągu 
dyskusji w parlamencie angielskim nie braknie gło- 
sów opozycyjnych, które z niechęci dla gabinetu 
Gladstone'a ostremi słowy krytyki sprowadzą nowe 
zawikłania w sprawie angielsko-rosyjskiej, 

W przeciwieństwie do tutejszego rynku Berlin 
wahał się tylko krótką chwilę, mianowicie wtedy, 
kiedy z Londynu nadeszły słabe kursa ; ponieważ 
jednak i te pod koniec targu się poprawiły, więc 
targ zakończył się ostatecznie W usposobieniu mo: 
eniejszem a tutejsza bierność znalazła swój wyraz 
jedynie w szezupłym zakresie zawiązanych interesów. 

Spadek papierów bankowych był bardzo nie- 
znaczny: podobnież na polu transportowem nie za- 
szły żadne ważniejsze zmiany — nie ma ani ubyt 
wielkich strat, ani też zbyt wysokich awansów. 

Akcje żeglugi parowej trzymały się dobrze, 
ale pomimo zapewnionej 4-procentowej dywidendy 
nie poszły w górę; nordbahny nawet spadły. Także 
czerniowieckie, które przez kilka ostatnich dni tak 
stale się wznosiły, były dzisiaj w zaniedbaniu. 

Prócz wyżej wspomnianych akcyj lypotecznych 
poniosły straty także prawie wszystkie inne papiery 
przemysłowe. 

Dostatek pieniędzy, tak tu jak i w Berlinie, 
był powodem, że renty — jakkolwiek także nieco 
zaatakowane — trzymały się stosunkowo bardzo 
dobrze i były przedmiotem liczniejszych transakcyj. 
Dewizy i waluty, początkowo dość tanie, podrożały 
później e mały procent. 


Na giełdzie zbożowej usposobienie lepsze; 
kursa terminowe podniosły SIĘ. 
Notowano: 


Pszenica wiosenna złr. 9'48——9'53, 
pszenica jesienna złr. 9'32—935, 
żyto wiosenne 7'95—8'05, 
żyto jesienne 7:82—7'85, 
owies jesienny złr. 6'80—6'82, 
kukurudza 6:60—6'63. 
Line 6. maja. 
Pszenica węgierska zlr. 10:40—11, 
pszenica górno-austr. 8'75—9*25, 
żyto górno-austr. 8'40—9, 
jęczmień browarny węg. 9'15—10, 
jęczmień austrjacki 7—7:50, 
kukurudza 7:60— 7'80, 
owies 7:60—8:25. 
Peszt 6. maja. Ceny zboża: 
Pszenica wiosenna 9'08—9:10, 
kukurudza 6-19—6'21. 
owies jesienny 6-42—6'44. 
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Telegrany biura koresponiencyjneg. 


Petersburg 8 maja. Nowoje Wremia do- 
wiaduje się, iż postanowiono kolej zakaspijską 
budować dalej z Kizilarwat przez Aszkabad, 
Kuszkę i Merw, aż do Burdaliku nad Amur- 
Darją. Linia ta ma być do końca jesieni gotowa 
do Kuszki, na wiosnę do Merwu, a w lecie 1886 
aż do Burdaliku. 

Paryż 8. maja. Izba przyjęła układ z Ana- 
mem zawarty 21. sierpnia 1558 i kredyt 600-ty- 
sięczny na urządzenie telegrafu podwodnego do 
Tonkinu. 

Obiega pogłoska, że cesarz niemiecki przy- 
jał pośrednictwo w zatargu o Afganistan. 

Triest 8 maja. Baron Petz, wieeadmirał 
w stanie spoczynku. umarł wezoraj. 

Petersburg 8 maja. Komunikat rządowy, 
zamieszczony w „ Wiestniku urzędowym” potwier- 
dza, że w danym razie kwestja sporna co do 
tłumaczenia anglo-rosyjskiej ugody z 17 marca 
1885 będzie poddaną do rozstrzygnięcia sądowi 
polubownemu, który miałby obu mocarstwu Za- 
proponować zgodne z honorem sposoby rozwikła- 
nia tej kwestji. Wytyczne punkta linji grani- 
cznej musiałyby być ustanowione po poprzedniem 
porozumieniu się bezpośredniem obu gabinetów. 

Londyn 8. maja. W Izbie lordów oświad- 
czył Salisbury na uwagi Granvilla w sprawie 
zamknięcia Dardanellów. że jego zastrzeżenie, 
nezynione na kongresie berlińskim, ma tę prakty- 
czną doniosłość, iż na wypadek, gdyby sułtan 
niewłasnowolnie, ale pod presją innego jakiego 
mocarstwa w tej sprawie działał, Anglja nie ma 
żadnego obowiązku pozbywać się prawa przejazdu 
przez cieśninę dardanelską. 


Leligramy „Przeglądi 


na własnym drucie. 


Wiedeń 8. maja. Wiadomość rozszerzoną 
przez Koeln. Ztg. a potem przez N. Fr. Presse, 
jakoby Austrja notyfikowała Porcie ewentualne 
posunienie granic okupacji au délá de Mitroviiza, 
należy zredukować do następującego stanu rze- 
czy: Gdy na początku sporu angielsko-rosyjskie- 
go ustnie i poufnie ambasadorowie wymieniali 
pomiędzy sobą w Konstantynopolu zdania, co 
do neutralności cieśnin i eo do ewentualnych 
rozruchów na Wschodzie w razie wojny; przy- 
pomniano także, że w udzielonem przez kongres 
berliński prawie okupacyjnem dla Austrji jest 
zastrzeżonem, że w danym razie mogłaby oku- 
pacja aż do Mitrowicy być rozciągniętą. Było to 
pewnego rodzaju avis, ale zrobione mimochodem, 
nieurzędownie i bez żadnych następstw. 

Wiedeń 8 maja. Na wcezorajszem zgroma- 
dzeniu wyborców na Neubau przyjęto przychyl- 
nie zarówno mowę kandydata demokratycznego 
Gessmanna jak i Kronawettera, który przemawiał 
za Gessmannem. Wśród oklasków zgromadzenia 
potępił Gessmann zachowanie się zjednoczonej 
lewicy, jednak mimo to jego szanse są bardzo 
małe. 

Wiedeń 8. maja. Wiener Ztg. „ogłasza: 
Nadinżynier Kornel Heinrich został mianowany 
radzcą budowniczym; inżynierowie: Karol Toep- 
fer i Roman Bielański nadinżynierami, a adjunkei 
budowniczy: Wiktor Bronikowski i Kazimierz 
Machniewicz inżynierami dla państwowej służby 
budowniczej w Galicji. 

Berlin 8. maja. Niemieeko-rosyjski układ 
ekstradycyjny wniesiono do parlamentu wraz z 
krótkim memorjałem. Memorjał przypomina roko- 
wania Rosji z mocarstwami obcemi po śmierci 
Aleksandra II i uzasadnia układ sąsiedzką przy- 
jaźnią, jaka panuje między obydwoma dworami. 
Układ ten nie ma za zadanie uregulować nale- 
życie calego ruchu ekstradycyjnego, lecz tylko 
uwzględnić najważniejsze potrzeby obustronnej 
pomocy prawnej. Postawienie zbrodniarzy polity- 
cznych na równi z pospolitymi motywuje me- 
morjał w ten sposób, że jakkolwiek dawanie 
schronienia zbrodniarzom politycznym z wojen 
domowych lub walk stronnictw jest rzeczą uspra- 
wiedliwioną, albowiem tu zacierają się kryterja 
winy, to jednak przywileju tego nie można zasto- 
sować do anarchistycznyeh morderców nowszych 
C7asów. 

Londyn 8. maja. Ponieważ nieporozumienia 
angielsko-rosyjskie prawie już usunięte, więc za- 
niechano rokowań celem zawarcia angielsko- 
tureckiego przymierza. Hassan Fehmi odjeżdża 
jutro do Konstantynopola, 

Petersburg 8. maja. Dzienniki przemawiają 
za podziałem Afganistanu między Rosję a Anglję. 
Obiega pogłoska, że lord Dufferin skśania się do 
tego planu. A 

Petersburg 8. maja. Zjazd trójcesarski jest 
obecnie znowu osią całej międzynarodowej poli- 
tyki. Spór anglo-rosyjski zostanie tymczasem za- 
łatwiony. Zjazd zajmować się będzie zarówno 
następstwami zmienionego stosunku między Rosją 
i Anglją, jak i ponownem zabezpieczeniem po- 
koju europejskiego. Ministrowie spraw zagrani- 
cznych będa cesarzom towarzyszyć. 

Petersburg 8. maja. (œ) Projekt ministra 
fiuansów zmiany Banku Polskiego w Oddział ro- 
syjskiego państwowego, a agentur jego na pro- 
wincji w kantory państwowego banku, został 
przyjęty przez komitet ministrów. Odpowiednia 
reorganizacja będzie przeprowadzona w jesieni, 
a trzy letnie miesiące poświęcone będą na przy- 
gotowawcze czynności. Nastąpi tedy zmiana lu- 
dzi, ryczałtowe oddalenie funkcjonarjuszy-Pola- 
ków. Sfery giełdowe przewidują, że ta zmiana 
bardzo szkodliwie wpłynie na kredytowe sto- 
sunki w Królestwie Polskiem. Ten ostatni akt 
rosyjskiego rządu wypływa z konsekwentnego 
przeprowadzenia aż do ostatnich granie obecne- 
go systemu. 

Wywołuje powszechne zdziwienie ta oko- 
liczność, że uzbrojenie floty wcale nie ustaje. 
Przez trzy pierwsze dni tego tygodnia ładowano 
na okręta wojenne proch i pociski. Ładowanie 
odbywało się w samym porcie kronsztadzkim, 
czego nigdy przedtem nie bywało. We czwartek 
podniósł banderę wice-admirał Piłkin Starszy, i 
wypłynął z eskadrę, złożoną z basztowych fre- 
gat: „Admirat Greig“, „Adm. Łazarew”, „Adm. 
Spirydów" i „Adm. Czyczagów*, dalej z pancer- 
nika „Piotr W.*, fregaty „Kniaż Pożarskić i 
krzyżowca „Zabitakać. 

„  Wezoraj oficerom floty zaproponowano, aby 
SIĘ zgłaszali do służby na łodziach torpedowych. 
Ochotników znalazło się dwa razy więcej niż 
potrzeba. | 

„ Choć na morzu już nie ma lodu, jednak 
nie pokazał się ani jeden zagraniczny handlowy 
okręt, nawet nie sygnalizowano dotąd przybycia 
żadnego statku kupieckiego. W poprzednich lą- 
tach takie statki tak się spieszyły po towary, 
że się przerzynały przez pływające jeszcze lody. 


Dorpat 8 maja. Mówią. że zaprowadzenie 
języka rosyjskiego; jako wykładowego w (dotych- 
czas niemieckich) szkołach ludowych i średnich 
prowincyj nadbałtyckich otrzymało sankcją ce- 
sarską. Rusyfikacja ma być przeprowadzona 
w ciągu jednego roku. 

Meran 8 maja. Kompromisowe rokowania 
między klerykałami i włoskimi narodowcami 
w kurji szlacheckiej większej posiadłości nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu. 

Berlin 8 maja. Aresztowany z powodu rzu- 
cenia kamienia do pałacu cesarskiego, Grigolei- 
tis rzucił był jeszcze we wtorek wieczór o 1ltej 
godzinie kamień do sieni cesarskiego zamku. 
Kiedy go prowadzono wczoraj po południu koło 
pałacu, celem skonfrontowania z pewnym czło- 
wiekiem, z którym miał wedłe podania, spędzić 
wieczór we wtorek, udało mu się jeszcze raz rzu- 
cić kamień tą razą w historyczne okno narożne. 
Uczynił to w ten sposób, iż upuściwszy swą 
chustkę do nosa schylił się po nią a równocze- 
Śnie porwał także kamień z ziemi, który nastę- 
pnie rzucił do okna. 

Jak się zdaje chce on się dostać do wię- 
zienia, albowiem niema żadnego utrzymania. 

Berlin S$ maja. Dzienniki tutejsze chcą 
z Grigoleitisa zrobić koniecznie Polaka. Dowia- 
duję się jednak z całą pewnością, że jest on Li- 
twinem z wschodnich Prus i protestantem. Pruscy 
Litwini nie przyznawali się dotychczas nigdy do 
polskości, i bywają widocznie tylko w razie po- 
pełnienia zbrodni zaliczani do Polaków. 

Bukareszt 8. maja. Tutejszy komitet emi- 
grantów bułgarskich otrzymał odezwę drukowa- 
ną w Filipopolu p. tyt.: Macedonia w 1000-ną 
rocznicę św. Metodjnsza. Odezwa nagania do- 
tychczasowe agitacje i rozruchy; chwila dla 
ognia i miecza jeszcze nie nadeszła; wielkie 
dzieło musi być przygotowane pokojową działal- 
nością popów i nauczycieli. Pojawienie się teraz 
zbrojnych band pociąga za sobą tylko tłumne 
wypędzanie księży i nauezycieli i uwięzienie no- 
tablów bułgarskich po wsiach przez podejrzli- 
wych Turków. Manifest ten został rozesłany 
przez exarchat po całej Rumelji i Bułgarji. 

Paryż 8. maja. Rozruchy w całej Kambo- 
dży wzrastają. Jenerał Coureey wysłał tam już 
1500 wojska. Rząd jest tym wypadkiem mocno 
zaniepokojony. 
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Ruch poc ązZów- 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . d —.— | 5.08 +1.07 | 
Do Podwołoczysk . —.— | 12.81 75.42 
„ (z Podzamcza) . *6.06 12.57 | ——— 
Do Czerniowiec . *6.80 | 12.15 | —— 
Do Stryja . 6.40 11.25 | 
Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa | 11.83 —— | 15.32 
Z Podwołoczysk —— | 4.10 [412.57 
(na Podzamcze) . —— 8.42 | —— 
Z Czerniowiec Z | 86a ZE 
Ze Stryja . 8.89 | 1.17| —— 
Z Krakowa odchodzą: 

Do Lwowa | z [1025] Vossii = 
Do Wiednia . *6.55 | 9.30, 8.00 | — — 
Do Prus *6.55 | 7.55) 9.80 |—— 
Do Krakowa przychodzą: 

Ze Lwowa. i 
Z Wiednia , 

Z Warszawy . 

Z Prus . 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurierskie. W obwódkach czar- 


nych | | sa godziny nocne, 


to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano. 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 7. maja 1885 r. 


Renta pap. aust. 81:90 Akcje banku kr. 288'40 
„ Srebrna , 82:25 Weks. na Lond. 124:60 
„ złota „ 10775 Dukaty 5:84 

Losy z r. 1860 97:95 Napoleondory  988'1/, 

Ak. b.aus.-węg. 851*— Marki niemiec. 60:90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 8. maja 1885 
godzina 10 minut 35 przed południem. 


Akcje kredyt 28880 Anglo-austr. 101:— 
Kolej Kar. Lud. 255:— Kolej połudn, —— 
Unionsbank TT — Napoleondor 9'84 
Rosyjs. bankn. 1:24 Usposobienie: spokojne. 


godzina 1 minut 50 po południu. 


Alpiny 40 — Węg. akcje kr. 28825 
Anglo-austr. 100.50 Unionsbank (Aa 
Kolej Kar. Lud. 255, Nordbahn 244, — 
Kolej połud. 130.— Kolej Alföld. 182:25 
Kolej państw. 300.75 Kolej lw.-czern. 223,50 
Węg. Nordostb. 171.50 Wied. Comunal 122.75 
Węg. obl. p. zł. 96:50 Elbetal 170— 
Węg. cis. losy r. 11950 Bank krajowy 98.10 
Renta węg. 4%], 96.22 Bankverein 102.30 
Ros. rubel pap. 1.24 Losy węgierskie 117.— 
Galic. indemn. 103— Marki niemiec. —'— 


Usposobienie: słabe. 
Wiedeń 7. maja godzina 5. minut 40. 


Akcje kred. . . 287:90. Papierowa renta . 81-90 
Akcje Kar.Ludy, —=*——, Listy hypoteczne. 10140 


Berlin, dnia 7. maja 1885 
godzina 5 minut 40 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 203:60 Akcje kredyt.  475:50 

Lombardy 234-50 Galicyjskie 105-70 

Pożyczka wsch. 59.10 Austr. bank. 16425 
Paryż 7. maja. Renta 3°}, 79:50 

= = ARR 


NADESŁANE, 


Zwracamy uwagę, na znajdujący się w dzi- 
siejszym numerze 1nserat pp. Kaufmanna i St- 
mona z Hamburga. Kto ma skłonność do probo- 
wania szczęścia, temu polecić można grę w tę 
loterję, tak bogatą w wielkie, a przez państwo 
gwarantowane, wygrane. 


4 


399 67—9 


MAGASIN 


GORSET DE PARIS 


plac Halicki, liczba 186, w «machu Banku Hipotecznego 
poleca 
paryskie sznurówki damskie 
prawdziwe fiszbinowe, 


kirasy, pancerze i gurtowe sznurówki od I do 15 zir. 
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 


wszelkich fasonów i objętości s: na składzie zawsze w zapasie, 
najmodniejsze 


Gorsety „Ceinture Stefanie" 


we wszelkich kolorach i rozmiarach od 28 do 30cm. drug. od 4do5zł. 
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko- 

nane natychmiast. 

BS" Stare gorsety przyjmuje się do naprawy i czyszczenia. “X 


| NORRNRNANANNASARNANZANZNA 


Plac e ana OI tog ulicy Sobieskiego lą 


| R. DITMARA 


558 1—10 
c. k. kraj. uprz. 


skład fabryczny 


polecą 
osrodow e 


Lięhtarze i Lampy 


riir 
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| 


PRZEGLĄD z dnia 9. Maja 1885. 


z eaea SE 5REESESCETETEEESCZ=CETH 
Tel 

ZA e 

nu Kan or wymiany 

E c. k. uprz. gal. 

(U ; ' 

Iņ akcyjnego Banku Hipotecznego 

P kupuje i sprzedaje | 
E wszystkie efekta i monety "| 
E pod warunkami najprzystępniejszemi ‘Jy 
T i fa 
| 5, LESTY bipoieczne, ír 
lin jakoteż (U 
i 5, premiowane Listy hipoteczne, =i 
z 4 według prawa z d, 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII jg 
lg N . 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być (pil 
FLJ użyte do lokowania kapitałów fumłuszowych. pupilarnych, (UT. 
I kaneyj małżeńskich wojskowych, na kaueje i wadja, są [a4 
°| U) w tym kantorze do nabycia. 359 26—? L 
- | MW Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez- ih 
bi zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. E 
RE JEOFSESESESFSEGEGESESFSESEGESSKA 


2 a . ż © 
i Roman Pilawski 1% 
Ś | :6 
> Krawiec męzki °$ 
K przy placu Marjackim l. 6. obok Hotelu Francuskiego 8 
A» 


ma zaszczyt uwiadomić Szanownych Panów, 


li swój skład i pracownię sukień mężkich 


A 
G 


cd 90 ct. i wyżej 


Latarnie ogrodtwe 


do ulis, kręgielni i ścian. 
Przesyłki za zaliczką 
+ Poki too lub koleją 


Pluc Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1. 
1 ofaryssiqog £an Soi I ‘6 jove d 


i 


ai 9, i róg ulicy g ulicy Sobieskiego l. 14 


Elac 


Podaj rękę szczęściu ! 


500.000 marek 


zaopatrzył w najmodniejsze towary z pierwszo- 

rzędnych krajowych i zagranicznych fabryk. 
Zarazem zawiadamia, że na swym skladzie ma gotowe 

ubrania, wykończone wedlug najmodniejszego kroju. 


Ceny umiarkowane. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia w najkrótszym czasie. 
Z głębokiem szacunkiem 


Roman Pilawsizi. 
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Najwiekszy wybór! =" ze ceny! 


Największa w kraju! 


jako główną wygraną daje w pomyślnym wypadku hamburgska wiełka 
loterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo. 

Korzystne urzadzenie nowego planu jest tego rodzaju. iż w przeciagu 
kiłku miesięcy rozstrzyzniętych będzie z pewnością 7 klas 100.000 losów 
50.000 wygranych; między temi znajdują się wygrane w wysokości ewen- 


CZYTELNIA 


polska, francuska, niemiecka i angielska 
tudzież 


WYPOŻYCZALNIA NUT 


tualnie 500.000 marek, szcz gółowo Zaś: El 
l wygrana po marek 300 000 3 wygrane po marek 15.000 |. 
1 A mra 200.000 26 3 s z 10.000 3 
2 M aa i 100.000 56 3 x 5 5.000 $ 
1 5 = 30.000 106 5 4 » 3.000 | 
1 A i 80.000 253 A z > 2.000 
2 d wz) 40.000 512 * à A 1.000 
1 ź ar. 60.000 818 Ę A ź 500 
2 „ WE 50.000 31720 e 14% 
1 n n m 30.000 16990 po marek, 300, 200, 1:0, 124, 
5 5 20.000 100, 94, 6%, 40, 20. 


Z a wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2000 
jj w ogóln:j sumie mares 114.000 — Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
Ą 30.000 i podnosi się w drasiej klasie na 60.000, w 3ciej na 70.000. w 4tej 
g na 50.000, w Śtej na 90.000, w Gtej na 100.000 7mej zaś ewent. na 500.000 spe- 
i cjalnie zaś na 300.000 i 200000. ete. 


Terminy ciągnienia są wedle planu urzędownie postanowione. Na 
J najblizsze ciąznienie pierwszej klasy tej wielwiej, przez państwo zagwaran- 
4 towanej loterji pieniężnej, kosztuje : 
l cały los oryginalny zł. 350 w. a. 
1 pór n 
1ćwierć , s „ —0 >» 
Wszelkie zlecenia wykonywają się Gardka starannie natychmiast, za 
j przysłaniem odpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zalieczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk własnych losy oryginalne opatrzone herbem 
państwowym. 
| Do losów dołąeza się gratis odpowiednie urzedowe plany, z któ- 
£ rych można poznać podział wygrany ch na rozmaite klasy i odpowiednie 
$ kwoty a po każdem ciagnieniu posyłamy naszym inieresentom listy 
; urzędowe. 
l Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franco naprzód do przejrzenia 
o świadczamy, że jesteśmy gotowi, w razie nie konweniowania przyjąć losy 
przed ciągni-niem za zwrotem odpowiedniej sumy. Wypłata wyg.anych 
następuje wedle planu natychmiast pod gwarancją państwową. 
N'sza kollekta była zawsze szczególnie szczęśl wa i bardzo często 
zy płacaliśmy naszym interesantom największe wygrane, między innemi na 
250.000, 100.000, 80.000, 60.000, 40.000 m. ete. 
Z góry możemy liczyć przy takiem przedsięwzięciu opartem na naj- 
lepszej podstawie na bardzo żywy udział i dla tego prosimy, aby módz 
wypełnić wszelkie zlecenia, przysłać swe zamówienia jak najspieszniej, a 


n n m" 


Jedyny skład krawatek meęzkieh 


TRZE TERE 


arsy 


w każdym razie przed 15 maja b. r. p 
k 
Kaufmann & Simon, H 
Bank und Wechselgeschaft in Hamburg. 532 E 
P. S. Dziękujemy niniejszem za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy- M 
f cano i prosimy przez zaglądnięcie do urzędowego planu przekonać się o f 
A wspamałych widokach zysku, jakie daje ta loterja. 5 
K. © S. Ę 
„DUROPCDNE: MEAE ZY STO TSB 0 — TPA RÓ TT ROT ZBOT 1 


na fortepian, inne instrumenta i do śpiewu 


GUBRYNOWICZA SCHMIDTA 


przadtem 


Ga <=" GL <A M LIEMSEZL 


zalecają się 
największym doborem dzieł najlepszych « najnowszych 
i cenami bardzo przystępnemi. 


IKS" Katalogi Mower tańców i operetek na žądanie 
gratis i (raneo. 491 10—15 
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Program Lezpłatnie franco, 


Największy wybór! Najtańsze ceny! 


SA j „Jedyny ny SM MI kr awatek o „I DOLE ETI LAN 


Jedyny skład krawatek męzkich 
najnowszege fasonu, szpilki do krawatek 


„Orzełki Polskie“ 


poleca: 


Magazyn Nowrości 


W. Bystrzonowskiego 


we Lwowie, ul. Halicka l. 18. 


"NUOSEJ OGOZSMONTEU 


YDIĄZÓW JAĄEMEIY perys KUAPOF 


najnowszego fasonu. 


Parasolki najmodniejsze, wachlarze, krezy, 
gorsety i różne tego rodzaju towary, wysprze daje 
po znacznie zniżony ch stałych cenach. 534 6—6 


mmm. maa arm 


ł majów w. 
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= Jedyny skład krawatek mezkiel 


NEHEOTEGZNOEOG=G73 
Skład fabryczny 


Filip Hass i Synowie 


we Lwowie, 


a 
Y 


Pa 
W 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


Polecają wyroby własne. 


PN 9 
M Materje na meble jako to: Rypsy, Venetieuy Q 
gładkie i deseniowe; Kretvny krepowe, gobelinowe 
0 i satynowane. O 
Ó OKA 


r. 


Aksamity d'Utrecht 


Adamaszki, Atłasy, Plusze jedwabne, Bouretty, 
Kaszmiry, Gobeliny, Algierrieny, ete. 


Partiery oddzielne w różnych jakościach. 


Kapy na łóżka, Rogóżki 


Fat 
|g< 


© 


a 


Tai 
2E 


Dywany, Kocyki, 


() kokosowe, Uhodniki, Firanki, A 
kd jakoteż : 542 3—8 bd 
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Ogromny wybór Tapet 
od najtańszych do najprzedniejszyeh, po stałych 
cenach fabrycznych. 
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wieiki skład i pracownia 


SUKIEN MĘEZKICH 


454 21- 30 


własnego wyrobu 


we Lwowie ulica Sykstuska 1. 1. 


Uwiadamiam Szan. Pabliczność, Że otrzymałem 
najnowszy transport materji na sezon wiosenny z naj- 


lepszych fabryk zagranicznych. 
ARAAKAJAKKANRIYNYKKAII 
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NOWO OTWORZONY SKŁAD ZEGARKÓW. 


Ninie szem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną T. T. Publi- 
czność, iż otworzylem przy ul. Jagiellońskiej 1. 2. 


Skład Zegarów i Zegarków 


który zaopatrzylem w wielki wybór najpiękniejszych 
szwajcarskich zegarów i francuskich zegarków z najlepszych fabryk. 


Przyjmuje się oraz wszelkie reperacje. 
Staraniem mojem AC przez piękny i dobry towar oraz 
> my 


Dzyasz Goldenberg. 


najniższe ceny na względy P Publiczności zasłużyć. 


5C0 4—4 
Za nowe zegarki jaroteż u mnie naprawione daję 2-letnią gwarancję 


ZECHCE 


Panier 7 fahrwki Rrani Giałzamabich & Twardy w Rialskn i w RBiałai. 


20-36-03 


dawniej 


T. Wiśniowiecki 
musznikarz ue LYTTON IE. 


Poleca : 


Lancastrówki z orginalnych luf angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 300 zł 

Teschnerówki, znane z Ostrości strzału od 80 do 120 zł. i 

Biichsexpress z luf ER jedna lufa do śrutu i kul okrągłych, druga specjalnie do ku 
od 8u do 200 zł. 

Trzylufek, najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł. 

Pistolety tarczowe systemu Remington jak najdokładniej strzelające, 
do 200 zł. 

Jeden pistolet tarczowy Remingtona w tui z przyborami 50 zł. 


„Expr_dś,, i 


w etui z przyborami, 0d 90 


Lancastrówki z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł. 


Oświadcza zurazem na uy zapytania, że przerabia strzelby Lefaucheux na Lankaster z zamkami odska- 


kującemi po cenie od 12 do 23 zt 4 
Karabinki z bagnetami 
praktyczne dla straży lasowcj w cenie 5 zł. 


tona i "m wyrobów utrstich 
Jozefa F'iel 


ulica Karola Ludwika liczba 27. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


wydaje 


Poleca wyroby z drzewa, kości, rogu 
| bursztynu i pianki jak: 

Cybuchy tureckle od 1 zł do 50 zł. 
Fajki drewniane i piankowe od 50 ct. aż 
do 3 zł. Najlepsze cygarniczki piankowe, 
bursztynowe od 1 zł. do 50 zł., również 
do wyboru pieprzówki, wiśniwki i jało- 
wcówki itd. Laski rozmaite, rączki, kule 
(polignąsstowe), kręgle oraz przyjmuje 
się wszelkie obstalunki i reperacje w ce» 
nach nader przystępnych. 526 2—3 


M. Waschitz 


artysta kaligraf 


aż do dalszego postanowienia. 


a Asygnaty kasowe 


z 80-dniowem wy powiedzeniem. % 


poprawia pismo każdego, źle pi- 
szącego w 8 lekcjach i przyj- 
muje wszelkie roboty w zakres 
kaligrafji wchodzące, jak dypło- 
my, karty wizytowe itd. Rysuje 
z matury lub podług fotografji 


pzonik 


a łc 


węglem, kredką, i tuszem w roz- 
KEHTESTAS maltaj wielkości. Za dobre wy- 


konania i wierna oddania zareczą.4 
Zamówienia przyjmuje się także 
z prowincji za nadestaniem foto- 
grafji. Lokal do nauki i pracownia 
znajduje się w rynku l. 26 II. piętro. 
539 3—4 


Ces. Arogl. w; 


galic. akcyjny 


=: Bank hipoteczny 


wydaje 
we Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


saly Kasi Wi 


4, platne w 30 dni po wypowiedz. 
4% W 60 „” 
Lwów 7. stycznia 1884. 


DS ceko] 
(Przedruk nie będzie płacony.) 363 54—54 
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Handel żeląza 


F. Rentschnera 


we LWOWIE, 


ul. Karola Ludwika 1. 37. 
Poleca P. T. Szan. publiczności wielki 
wybór następujących wyrobów żelaznych : 


Żelazo w sztabach, stal, osie, blachy 
Żelazne, ostrza do pługów, gwoździe, ko 
wadła, "kosy, siarpy. wszelkie przedmioty 
potrzebne do budowli, do okucia wozów. 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborze 
piły i pilniki, okucia do okien i do drzwi 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn. 

Na sktadzie znachodzi się wielki za- 
sób starych szyn kolejowych odpowiednich 
do wszelkiego użytku. 

Zamówienia z prowincji nskutecznia ` 
się w jak najkrótszym czasie . 20 4 
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e ONO NE EE 
Do uporządkowania i ska- 
talogowania prywatnych Bi- 
bliotek poleca się współpraco- 
wnik, który w tym fachu do- 


kładnie jast rutynowanym. Bliż- | 
szej wiadomości udzieli Wielm. 
Pan Zygmund Schróder c. k. ofi- 
cjał poczt we Lwowie., 533 2—3 


Bez konkurencji 
Koszule męzkie z dobrego trwałego 


Chiffonn z najcieńszy m 
przedem, pięknie i dobrze szyte najnowszego kroju 
satuka i złr. 
Pojedyncze koszule do iaskawego oglądania na żądanie 


Mleczarnia 
pod złotym kogutem, 


: przy ulicy Czarneckiego liczba 6., Plac 
przesyła się. P | łowy liczba 2. 
M. Beyer i Spółka e E E E 
i 449 21-9 Lwów, ul. Karola Ladwika I. 1. wiejską itp. Przatąchi lui i >: 
| C NNIT - EEEE -aah NER 3 e codziennie świeże dzien- 
a z = z miki lwowskie, 
0 EEG sasa To saa de EAEGE FE Ig 543 3—3 Z uszanowaniem 
| Ę D Zarząd mleczarni. 4 
i | 
i7 GEEICYJSK ru ! 
rL X : > 
[ e U Wprost z LU poładniowej 
© BANK KREDYTOWY || wysósit kan 
i P WYBORNĄ KAWĘ 
Lq] s | e p + U poleca 
ru przyjmuje wkładki [Ej c 
lp na E  „SIRIUSZ* 
ln a 3 z E (Artur Koscicki). 
EJ Tasiąże Sz. ul Skład kawy we Lwowie 
nw. a i Chorążczyzne l. 22 na dole. | 
i 1 s Aec takowe po |= Kosztuje w miejseu: 
E p rel 1 kilo zlr. 1-40, 150 i 160 
= Ain Na prowincji: 
ln Ha 0 rocznie. 333 42—4 pil 4 kilo złr. 7 20, 7.70 i 8-20 franco. 
| Ę w zy) Co miesiąc świeży transport. 
AEREREREEETGEGWEGEGESEGEGEGRGEŚ ze: 


Z dru«arni Pillera i Spółki. 


